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Od Wyda.wnictwa.
Upraszamy Szanownych Prenumerato

rów miesięcznych o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty która wynosi za sierpień:
W  m t e j o e u  1  ztr. 8 0  c.
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Dla dogodności osób, przebywających 

w kąpielach, przyjmować będziemy pre
numeratę przez czas sezonu takie na ty
dzień, dwa, trzy, pięć, sześć i siedm ty 
godni — obliczając tydzień po 5 0  cent.

K r a k ó w ,  6 sierpnia.
Wspomnieliśmy wczoraj o artykule Pest. 

Lloyda. w którym ten kierujący a do rzą
du węgierskiego bardzo zbliżony organ 
omawia projektowaną przez czeskie dzien
niki konferencyę klubów prawicy w spra
wie wznowienia ugody austro-węgierskiej. 
Jest w tym artykule zasłużona nauczka, 
dana Austryi co do stusunku, jaki pano
wać powinien między rządem a rządo- 
wem stronnictwem. „Jeżeli — powiada 
on — przywódcom Rady państwa poaoba 
się deliberować nad ugudą, to kaidy uzna, 
iż maią oni do tego prawo. I my w Wę
grzech także sobie prawo do tego rośc.- 
my, chocioż u nas panuje zwyczaj, że 
s t r o n n i c t w o  r z ą d o w e  n a ra d z a  s i ę  
ł ą c z n i e  z r z ą d e m ,  a n i e  b e z  n i e 
go  l u b  m o ż e  p r z e c i w  n i e m u “.

Nazwaliśmy te słowa „zasłużoną na- 
ueżką" —  a zachodzi tylko pytanie, do 
k o g o  ona się odnosi, do rządu, czy do 
klubów większości Rady państwa? Pest 
Lloyd tak ją stylizuje, jak gdyby kluby 
parlamentarne na nią były zasłużyły — 
nam się zdaje, iż przedewszystkiem i wy
łącznie rząd zasłużył.

Nic słuszniejszego nad t o , że między 
rząaem a stronnictwem rządowem, po
winno być nieustanne poiozumienie i sty
czność, inaczej bowiem rząd nigdy wie
dzieć me może, jak s to i. uigdy swojej 
większości pewnym być nie może, a pań
stwo byłoby co chwila narażone na prze
silenia ministeryalne.

Ale — pytamy — w jakiż sposób owo 
porozumienie m» być dokonywane? Ozy 
tak, że rząd zawsze przed stronmetwem 
gwojem staje i  d o k o n a n e m i  f a k t a 
mi ,  a wtedy stronnictwu nic innego nie 
pozostaje, jak se snumettre on se demettre? 
ozy też, jak  to w ła śn ie  W W ę g r z e c h  
s i ę  d z i e j e ,  że rząd zanim z projektem 
jakim w Izbie wystąpi' pierwej się ze

stronnictwem swo^em porozumiewa, pier
wej się przekonywa, czy projekt może 
liczyć na większość, a dopiero wtedy go 
wnosi? W pierwszym wypadku stronni
ctwo rządowe sfafe się poprosiu ministe- 
ryaluą kohortą, która bez własnego prze
konana , bez sądu, bez namysłu ma od
dawać głosy według rozkazu minister
stwa — w drugim staje sie ono napra
wdę rządzącem stronnictwem, które, re
prezentując wolę większości wyborców, 
tę wolę w czyn wprowadza. Nie znaczy 
to, żeby rząd pozbywał się znowu swego 
zdania i przekonania i stawał sie tylko 
komisyą wykonawczą stronnictwa. Prze
ciwnie, jest on zawśze politycznym tegoż 
stronnictwa kierownikiem, zawsze on sa
mą wagą swego stanowiska, samym fa
ktem, iż z łona stronnictwa tego wyszedł, 
wywiera wpływ niezmierny na postano
wienia tego stronnictwa, a ten wpływ 
właśnie jest miarą, czy rząd ma jeszcze 
parlamentarną racyę bytu, czy ją utracił. 
Ale inna rzecz jest ,  taki wpływ upra
wniony, a inna stawanie przed stronni
ctwem w najważniejszych nawet spra
wach z dokonanemi faktami, tak, że stron
nictwo nie ma już wyboru jak tylkG albo 
zaniechać obowiązku, który posłowi na
kazuje postępować według sumienia i prze
konania, albo też narażać państwo na nie
pewne szanse ministeryalnego przesilenia, 

A tąk właśnie postępuje rząd hr. Ta&f- 
fego t  LUbami prawicy, zwłaszcza też z 
Qajlicznrej»zem pomiędzy niemi Kułem pol
akiem. Istnieje ten anormalny stosunek, 
że jest wprawdzie stronnictwo rządowe, 
ale nie ma rządu parlamentarnego, i że 
stronnictwo na tok spraw nie wpływa,, 
tylko sankoyonuje tą, co rząd mu do za
twierdzenia poda wtedy, kiedy jest już 
faktem dokonanym. Do jakiegoś czasu ten 
dzban wodę nosić może — ale w końcu 
mu ucho urwać się musi koniecznie. Po
słowie mogą przez czas jakiś poświęcać 
swoje przekonania w interesie utrzymania 
rządu, który im się wydaje lepszym, aru- 
żeliby był może rząd o mae stronnictwo 
oparty — ale jeżeli przez czas dłuższy 
każą im' być tylko manekinami, tylko ma
szyną do głosowania, jeżeli raz i drugi i 
dziesiąty muszą głosami swemi sankeyo- 
nowaó to , co im się wydaje dla kraju, 
albo dla państwa szkodliwem — to nic 
dtiwnego, że w końcu „ucho urwać się 
musi*. I wtedy dzieje się to, co Pester 
L lo yd  nagania, że stronnictwo rządowe 
obraduje „bez rządu a może n»wet prze
ciw rządowi-1. Ileż to razy czytać można 
w dziennikach węgierskich', że na posie
dzeniu stronnictwa liberalnego ten lub ów

minister zapowiida zamiar wniesienia ja
kiegoś projektu, że się nad tern żywa to
czy dyskusya, i w końcu klub uchwala, 
a rząd według tej uchwały postępuje. Czy 
u nas dzieje się co podobnego? Ozy p. 
Dunajewski zanim wniósł fatalny podatek 
od nafty w r. 1882, porozumiał się choć
by z tym tyłku klubem, który tu w pierw
szym rzędzie powinien był być zapytany ?

Więu — powtarzamy — admonieya 
P ester L loyda  zupełnie jest słuszna, ale 
odnosi się ona tylko do rządu. Niech ją 
więc rząd weźmie sobie do serca!

Poceł do Bady państwa dr. M a g g ,  należący 
do stronnictwa „niemiecko-austryackiego“, stawał 
teini dniami przed wyborcami swymi w Leibnitz, 
ażeby im zdać sprawę z t swych czynności. Po
lemizując z klubem niem i3ckim, dotknął miedzy 
innem i kw tstyi o d r ę b u  o ś c i  -G  a l  i c y  i W ia
domej że klub niemiecki w program swój przy
ją ł „oddzielenie Galicy i “ a to w tym celu, ażeby 
posłowie polscy nie mieli wpiywu na sprawy in 
nych krajów, pizez co Niemcy byliby t a m —jak 
w domu. Oióż dr. Magg wyraża się o rem, jak 
następuje;

j,Oddzielenie Galicyi (jako punkt programu, 
różniący oba opozycyjne niemieckie stronnictwa), 
małej jest wagi. Je st one n i e m  o ż l i w e m  bez 
uzyskania dwóch trzecich głosów w Izbie poselskiej 
i Izbie pauów i bez sankcyi cesarskiej, gdyby 
zaś było wykonauem, to jest n i e p o t r z e b n e m .  
Zresztą jest ono niewykonalne bez głęboko sięga 
jącej zmiany ustaw konstytucyjnych, i zniżyłoby 
stanowisko Austryi poniżej W ęgier o tyle, że 
tworzyłaby A ustrya trzecią część monarchii. A 
w y d a n i e  bukow iny, gdzie piąta część ludności 
używa języka niemieckiego? A 300.00U Niemców 
w Galicyi? Pomijając przeto inne, bardzo ważne 
ob 'w y, jest owo oddzielenie Galicyi hasłem, z 
dobrego zamiaru płynącem, ale źle obmyślanem, 
tak, że obrońcy jego w następnych pię.iu  latach 
obecnego peryodu wyborczego tak samo do jego 
wykooMiia przystąpićby ni mogli, jak i w pierw
szym roku. Hasło to ' iffcje tylko wyiaz bardzc 
zrozumiałemu, chociaż niejasnemu, uczuciu; ach! 
góybyż sprawy w Austryi tak się rozwinęły, ż e 
b y  ś m y N i e m c y  m o g ; i  w s z ę d z i e  c z u ć  
s i ę  z u p e ł n i e  j a k  w d o m u ! '

Tyle dr. Magg. Nie wchodząc na razie w  roz
biór kwestyi, czy program „oddzielenia G alic ji“ 
jest w t e j  c h w i l i  wykonalny, i czy z polskiej 
strony byłoby krokiem mądrym obecnie klubowi 
niemieckiemu do wykonania tego programu po
dać rękę — w inniśm y jednak kilku słowami na 
tę argum entacyę odpowiedzieć Zwraca się ona 
bowiem już metylko przeciw programowi klubu 
niemieckiego, przeciw takiemu oddzieleniu Gali
cy), jakie sobie ten klub wyobraża —  ale zwraca 
s.ę także przeciwko zasadzie autonomicznej od
rębności Galicyi, która, pomimo niewykonania re. 
zolucyi z r. I 808, programem kraju być nie prze-
otał"

Że do odrębności Galicyi potrzeba większości 
dwóch trzecich głosów w obu Izbach, i sankcyi ce
sarskiej, i głęboko sięgającej zmiany konstytucyi. 
to nie jest rzeczą nową, o tern przed p, Mag- 
g i r n  wiedziano dobrze, ale też przez to jeszcze 
rzecz sama nie staje się ani złą, ani niemożliwą.

Czyż dr. Magg ze swego stanowiska potępiał za
prowadzenie bezpośrednich wyborów, pomimo, 
że to wszystko także do nich się odnosiło?

Że odrębność Galicyi obniżyłaby stanowisko 
Austryi wobec "W ęgier, A ustrya bowisir- tworzy
łaby wiedy tylko ł/g część monarchii — jest 
zupełnie błędnym  argum entem . Galicya bowiem 
uzyskawszy oaręoność, nie przestałaby należeć 
do A u s try i, t. j. do tak zwanej Przedlitawii, 
tak samo jak Kroacya nie przestała należeć do 
W ęgier. Odrębność Galicyi nie obniżyłaby s ta 
nowisk? Austryi tak samo, jak odrębność Kroa- 
cyi nie obniżyła stanowiska W ęgier.

„ W y d a n i e  B u k o w i n y "  — to znaczy: 
wydanie na łup Polakom —  jestto  pusty irazes. 
Aneksy?. Bukowiny do Galicyi nie je s t wcale ko
nieczną konsekwencyą odrębności Galicyi, Buko
wina istniałaby sobie tak, jak  dotąd. A dzienni
ki polskie — i nasz między niemi — nieraz 
to zgodnie z opinią kraju wypowiedziały, że na 
aneksyę Bukowiny nie ma u nas apetym.

Pozostaje więc 300.000 N i e m c ó w  w Ga 
l i c y i !  — ostatni dra M agga aigum ent. O tych 
może być spokojnym. My Polacy, zwłaszcza w 
Galicyi, mamy ten  zwyczaj, że jak  nas jest !sO 
a jeden między nami N iem iec, tc my dia niego 
mówimy po niemiecku. Polonizować ich prze
mocą nie będziemy. Polonizowali sm u n»s Niem 
cy w tych czasach, kieay za wyraz „odrębność 
Galicyi" można było pół życia w kozie przesie
dzieć i kiedy szkoły, sądy i urzędy wskróś były 
zgermanizowane —  tuż chyba co innego a nie 
„odrębność" działa polonizacyjnie. Że zaś Niem
cy u nas muszą się uczyć po polcku — to tru 
dno. Gdyby dr Magg przesiedlił się do W łoch, 
m usiałby się po włosku nauczyć.

Ale jem u o co innego idzie. Jem u idzie ta
kże o to, żeby Niemcy mogli się wszędzie czuć, 
j a k  w d o m u ,  tylko że do tegu „ w s z ę d z i e "  
zalicza on także Galicyę, gdy klub niemiecki Ga
licję z togo wysącza. A owo „w óom u“ znaczy, 
żeby wbzędzie można jak w domu t. j. p o  n i e 
m i e c k u  g o s p o d a r z y ć .  A nt to już rady 
nie ma. Każdy chce przedewszystkiem u s i e b i e  
być „jak w domu" t. j. gospodarzem. Jak  dr. 
Magg nie pozwoliłby na to, ieb y  Polacy w W ie
dniu gospodarowali i znieśli niemieckie a zapro
wadzili polskie szkoły i urzędowali i sądzili po 
polsku — tak samo my jem u i jego rodakom 
guspoddrstwa w naszym domu oddać me radzi. 
I  właśnie dlatego, jeżeli obecnie żądania odrę
bności pozostawiliśmy na dalszą przyszłość to 
n i e  j a k o b y ś m y  s i ę  j e j  z r z e c  m i e l i  n a  
z a w s z e ,  ale że chwilowe trudność, i względy 
polityczne stają temu dziś jeszcze na przeszko
d zę . Z a j u t r o  n i k t  n i e  z a r ę c z y .  ,

Z dzienników rosyjskich.

(O przyjaźni rosyjsko-niemieckiej).
Mosk. W ied ,  organ Katkowa, zamieściły w o- 

statm ch dniach obszerny artykuł, zawierający 
uwagi o tak baidzo manilestowanej przyjaźni ro
syjsko niemieckiej. A rtykuł ten w najzwiężlejszem 
streszczeniu opiewa: „Nie wiemy dokładnie, czy 
u isz m inister spraw  zewnętrznych uzna za po
trzebne jechać do Kissiugen dla narad, a rzeeby 
można dla czołobitności wobec gniewnego kancle
rza niemieckiego". Tu w nawiasie czynią M ośk. 
Wied. uwagę, iż podróże te do księcia Bismarka 
podobne są do starodawnych wizyt, jakie Moskwa

Złotej ho razie okładała —  i piszą dalej: .K an 
clerz niemiecki zyskał wraz ze sławą, istotnie za
służoną, pewne mistyczne znaczenie. Eęka jego 
dopatryw aną jest n? dnie wszystkich wypadków 
w czasach naszych; poczytywanym on je s t za po 
siudacza talizmanu, przed którym  padają wszelkie 
przeszkody, i otwierają się wszystkie zamki. Bez 
pozwolenia księcia ani się położyć nie wolno, ani 
wstać; on trzosie całym światem ...

„Czyż tak ? ... Czy nie nasza to w iara takie 
cuda tworzy? W łaściwie: czy nie mocą przesądu 
naszego tak potężną jest tu siła?  A skuro jest 
mowa o przyjaźni między Eosyą i Niemc»mi, py
tanie: czy jest ta przyjaźń koniecznością dla Bo- 
syi, i czy nie jest ona raczej wszystkicm dla N ie
miec?

„Gdyby Się urzeczywistniło spotkanie trzech 
ministrów — naczelnik naszego urzędu spraw 
zagranicznych mógłby dowodnie wykazać hr. Kal- 
noky emu ten  pużytek, jaki wyciągnęły Niemcy 
z przyjaźni swojej z Bosyą, i te klęski, ja t le po
niosła Austrya, ponieważ nie u u i- ł?  z przyjaźni 
rosyjskiej skorzystać...

„I teraz duść, aż nadto, ażeby tylko Bosya wró
ciła sobie wolność działania, t  j . :  ażeby przesta
ło być podściółką, a czar wsze<-hpotęgi Niemiec 
pierzchnie w jednej chwili, i zajmą one m iejsce 
swoje w szeregu państw innych. Powiadamy: 
dość, aż nadto, ażeby tylko Bojya wróciłu sobie 
wolność działania, i zgułt przez to nie chcemy 
powiedzibć, że Bosya powinna wrogi stosunek 
wytworzyć do sąsiedniego mocarstwa. Foządanem 
jest p rzeciw nie, ażeby się utrw aliły nasze przy
jacielskie stosunki z mocarstwem sąsiedniem , a 
utrwalić się mogą one nieinaczej, tylko przy zu- 
petnej ich jasności i przy obopóln, J svoDodzie 
a wzajemnym szacunku stron ouu. N ienaturalne 
to, ażeby wielkie mucarstwo, jak  Bosy?, n a tsw - 
sz< lub choćby na długo pozostawało w ślepej, 
upozorowanej przyjaźnią i przymierzem uległości 
woli oocej, niby w hypnotyzmie. Takie nienor
malne stosunki muszą zrodzić mnostwo nieporo
zumień i pod zew nętrzną osłoną przyjaźni tern 
większą nagromadzą nienaw iść wewnętrzną, k tó
ra najkonieczi ,ej w ybuchnie tak czj inaczej, 
wcześniej czy pózriej".

Do czegu nem  przym ierza? —na co jakieś kon
certy? zapytuje dalej w czysto rosyjskim  stylu 
organ p. Katkowa i woła „Poco mamy zabez
pieczać pokój europejski ? Cośmy za żandarmi po
koju europejskiego ? I  cc to wreszcie jeat — ten 
pokój europejski ? Mogliby śmy poprzestać n r  
ubezpieczeniu pokoju dla E .sy i w sferze in tere
sów własnych. Dawniej jeszcze, kiedy miedzy 
Bosyą a Niemcami is tn iu y  nieporozumień.^ była 
mowa o jakiejś lidze pokoju, i wielk czarodziej 
polityki niemieckiej przez czas mejak ciągle re
krutow ał ochotników do tej ligi święte, i w or
ganach swoich ogłaszał światu o przystąpieniu 
do niej tego lub owego mocarstwa Europy, nie
mal Fraucyi naw et, tak, że cała Europa przeo
braziła się w wielką ligę pokoju, za której obrę
bem pozostawała Bosya jedynie, a ją-to wtaśme 
trzeba było złapać. Jak  tylko wskutku przyjaciel
skich wyjośnień m inistrów przystąpiła on? do 
ugody z Niemcami dla zabezpieczenia pokoju uro
jonego europejskiego, mune zgaoł urok powszech
nej ligi pokoju, do której należały: W łochy, Hi- 
ezpania, Turcya itd ., itd. W ielka liga znikła, a 
została tylko Bosya, uwikłana w matnię. Y  imię 
zachowania pokoju europejskiego Bosya winna 
była wrócić do obowiązków gwarantowania: bez
pieczeństwa pokoju i wielkości Niemiec; niby

Lat temu dwieście.
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^Buntow nicy", było to miano ogólne, które 
obejmowało tak slaw uńców , ustąpionych W yso
kiej Porcie na mocy traktatu vasvarskiego, a więc 
poddanych je j ,  jakuteż kroatów , poddanych m o
narchy , mianującego się królem kroackim.

— Buntownicy 1
W rażenie najpierwsze, jakie wiadomość ta śród 

niewiast spraw iła, było przekonanie, że bunto
wnicy lada m om ent do domu wtargną. Powstał 
z racyi tej lament, który do takiego doszedł sto
pnia natężenia, że az rzezańcy z kijami interw e
niować m usie li, perswadując w sposób nastę- 
pujący :

— Oicho , W rony:
— Giaury... a ja j-ja i-ja i!... — tłómaczyły bir 

turczynki.
— Cóż wam giaury zrobią ?
Nastąpiło uspokojenie, a w uspokojeniu roz

ważanie położenia, w jakiernby s ę każda z oso
bna i wszystkie razem y^bcc giaurow znalazły. 
W szystkie razem , gdy głośno mówiły, położenie 
to uważały za okropne; dla tego też każda z oso
bna o uzbrojeniu się myślała i zbroiła s ię : obli
cze sobie serwatką m yła, odzież piękną wkłada
ła , brwi czerniła, paznogcie malowała, włosy so
bie trefiła , maściami się wonnemi smarowała. 
Jean a  z dwóch młodych kobiet, ct po serbsku 
mówiły, odświętnie wystrojona, do M arty weszła 
i, zastawszy ją  z klęczek się rryw ającą, a zwy
czajnie odzianąi głosen zdźiwienia zaw ołała:

—  Cóż ty?... Nie w iesz, że giaury nadeszli?

— W iem ... Słyszałam o tem ... — odpowie
działa, wzruszenie radośne w sobie tłumiąc.

— Czemuż nie odziev asz się i nie trefisz?
— A toż na co!... Bzecz wiadoma, giaury... 

Giaury, gołąbko, nic nie poszanują..
Ochmistrzynie harem owe, które po wieści na 

miasto wychodziry, przynobiły wiadomości uspo
kajające.

— Giaury nadeszli pod miasto, ale w mieście 
ich nie m a... Do miasta icn askiry nasi nie pu
szczą.

M artj to nie pocieszało. Ona właśnie wejścia 
ich do miasta pragnęła, pragnęła, gorąco je przy
zywała, modlitwy o to do Boga słała i o ucieczce 
bardziej aniżeli kiedy przemyśli^ ała. Z powodu 
tego obserwacye z okna stały się Zajęciem jej 
ustawicznem, któremu nie oddawała się wówczas 
jeno, gdy bądź s ta ra , bądź która z dwóch n ie
wiast młodych w izdebce jej się znajdowała. Ob
serw acje te czyniła z drobiazgnwuśeią, któraby 
statyście zaszczyt przyniosła: nietylko bowiem 
patrzy ła , ale i obraebowywała: obrachowywała 
czas, potrzebny ludziom , co z końmi do wodo
poju chodzili, na przejście tam i z powrotem. Za 
miarę rachunku brała pacierz. „Potrzeba jest ma
tką wynalazków". Do zm ierzen ia  przestrzeni p a 
cierz odmawiała, po izbie chodziła i kruui liczyła. 
Ojcze nasz — kroków dwadzieścia. Liczbę Ojcze- 
naszów na dwadzieścia mnożyła. Od tego potrą
cała czas prawdopodobny, jaki potrzebnym jest 
koniowi do napicia się. W sposób ten doszła że 
otwór w murze przez któryby się nad brzeg 
Drawy wydostać m ożna, znajduje się na lewo 
gdzieś niedaleko.

O , Boże:... o , B oże!... —  wzdychała.
W zdychała, zamyślała s ię , serce jej mocno 

biło.
O, |akże jej serce w piersi mocno zakołatałc, 

gdy do słuchu jej doszedł pierwszy wystrzał dzia
łowy. Zdarzyło b?ę to nad wieczorem Do oitna 
poskoczyła, okiem w jednę i drugą stronę p o 

w iodła, nic zrazu osobliwego nie zoczyła; przy
patrując się atoli dłużej i p iln ie j, dostrzegła na 
moście ruch : wojownicy przez must śpieszyli i 
zatrzymywali się na przeciwnym brzegu rzeki 
w szańcu , na który poprzednio uwagi nie zwra
cał?, wydawał się jej zdaleka zagrodą. Strzelanie 
z dział wciąż się pow tarzało, ale n? stronie in
nej. Jak  okiem sięgała, mcztgo innego, z wyjąt
kiem ruchu na moście, dojrzeć nie mogła. Bze- 
ka płynęła, trzęsawiska się zieleniły, na wygo
nie osły się poflły.

Strzelanie niebawem osta ło , — do domostwa 
nadeszła wiadomość, że buntownicy pokazali się, 
ale odpędzeni zostali i że od posłanych na nieb 
ku l , zaginęło ich mnóstwo. Cyfra zginionych, 
szybko w górę ro s ła , — poczęła się od siedmiu, 
w godziuę niespełna doszła do tysijca. Postać 
ostatn ia , pod jaką się ona przedstaw iła, wyglą
dała jak następuje:

— Zginęło perewenków tysiąc, askiry łby im 
poobcinali i łby te wystawione będą na żerdziach 
dokoła murów Osieka.

Ponieważ wiadomość ta nadeszła w ieczorem . 
a zat-m  oglądanie łbuw buntowniczych na żer
dziach odłożyć należało do dnia następnego; 
turczynki spać poszły w nadziei widowiska tego 
Marta spać nie mogła. Zasnęła nad rankiem  do
piero i nie długo spała. Obudził ją huk działo
wy. Zerwała się, do okna poskoczyła i wpatrzy
ła się. Uderzył ją widok szańca przed mostowego, 
ludem orężnym zapełnionego i z dział sześciu 
strzelającego. Za wystrzałem każdym dym wyska
kiwał, w kłąb się zwijał, do góry unosił i w obłok 
rozchodził. Zajęło ją  to żywo. Przypatryw ała się 
i sprawy sobie zdać nie umiała ze znaczeni? pal
by te j ; wydawało się jej bowiem, że turey strze
lają do trzęsowisk . śród których w oczy jej nie 
wpadał przedmioi żaden, ani rucb najmniejszy.

Nadeszła jedna z niewiast młodych, do okna 
podbiegła, M artę ram ieniem  wpół objęła i, przy
patrując s ię , mówić poczęła:

— Buntownicy się w trawę pochow ali, na 
drogę wyjść nie śm ią, nos pokazać się boją. 
Nabijąż ich, nabiją askiry nasi...

Gdy wyrazów ostatnich dom a4riała, z trzęsa
wisk wyskoczył dym i huknął wystrzał. Po je 
dnym nastąpił drugi, trzeci i tak dalej W po
wietrzu słyszeć się dawały gwizdy dziwne. Tur- 
czynka ust? wpół otworzyła i zamilkła. Po chwili 
jednak odezwał? się :

— A patrz jbne,.. —  ~zekła, palcem w pra
wo pokazując.

M arta w kierunku tym spojrzenie zwróciła. Na 
w ygonie, jak się mogiły wznosiły, pokazały się 
dwie gromady ludzi, pozyskujących orężem, od
bijającym promienie słońc? wschodzącego. Yt stro
nie tej odezwały się w net działa tureckie. Huki 
następowały jedne po d ru g ich , a po huku każ 
dym, ns wygon, padało coś naksztolt piłki i szło 
dalej w podskokach, Gromady orężne wstecz się 
usunęły; ale z oczu nie zeszły, — zdawało się 
n a w e t, że nowe przybywają i to konne • wyuało 
się następnie, że od gromad tych ku miastu idą 
wystrzały. W ystrzałów widać nie było, lecz sły
szeć s ę dawały1 świsty, co się niby przez miasto 
przenosił). S trze ln o  za rzeką, strzelano z tej 
strony rzek i, strzelano gdzieś z tyłu. Turczynka 
lamentować poczęła i z izdebki wybiegła. Lam en 
tem wkrótce napełniło s,ę dom ostw o, — znów 
rzezańcy z kijami i z perswazyą interweniować 
musieli.

M art? nie lamentowała. Dzień cały, w ciągu 
którego strzelanina działowa co ustaw ała, to się 
w zm acniała, spędziła przy okn ie , przypatrując 
się i modląc. Strzelanina umilkła całkowicie wie 
czorem. N astąpna cisza, tem zdawało się g łęb 
sza, że poprzeoził ją  hałas całodzienny. Domo
stwo pogrążyło się w u  sm e Nie spała M arta J h -  

dna, —  pociemku prześcieradło na pasy darła i 
pasy jeden do d rugiego wiązała. Bobiła to po
śpiesznie ; robota ta  jednak przeciągnęła się za 
północ i, po północy dopiero, wstała, do okna

podeszła, wonieć jeden pasów związanych do 
przekładziny okiennej uw iązała, przeżegnała się 
i w chwilkę późmej zsuwała się po ścianie ze
wnętrzne: Czynność U poszła jej pomyślnie.
Jak  skoro n? ziemi s u n ę ł? , wnet, wzorem tur- 
ków, co ją na górze poj*mali, chyłkiem przez 
ulicę pod m ur i pod mu rem w lewo ruszyła. P o 
śpieszała. Niebawem otworu w murze dopadła. 
Poszczęściło się j e j ; ’ gdyby się bowiem była o 
m inut kilka sporniłu , natknęłaby się na ro n t, 
obchod czyniący i w ręce tureckie ńostała. Gdy 
ront przechodził, ona się już u wodopoju znaj
dowała, w prawo się zwróciła i wzdłuż urwiska, 
w dół rzeki, brzegiem biegła. Biegła, — pośpie
szała. Brzeg suchy służył jej dość d łu g o ; nagie 
zabrakło takowego, dalej by płynąć chyba mu? la
ła, gdyby się brzegiem urwisfym osłaniać chcia
ła W punkcie tym czekał j? trud  ogromny. Po
trzebowała wydostać się na niewysokie wpraw
dzie , ale prostopadłe urwisko. Bece w yciągała, 
za krawędź się chw ytała, — ziem is się urywata 
i osypywała. Próbowała tu, tam, — nigdzie się 
na czemś i gdzieś oprzeć i wznieść nie mogła. 
Bozpacz ją  ogarniała i strach przejmował, — nie 
pozostawało je j ,  jak do wodopoju wracać i pró
bować przem knięcia się wierzchem brzegu, wzdłuż 
muru, obsadzonego przez szyldwachów. Kiody jej 
w myśli ta bardziej aniżeli ryzykowna ostatecz
ność stanęła, zwróciła się i zatrzymała. Chwilkę 
postała , następnie się nachyliła; poczęła kamie
nie i ziemię rękami zbierać i pod ścianą brzego
wą gromadzić. Zbierała, składała, zbierała, skłu- 
d a ła ; formował się z tego stopień na który od 
czasu do czasu wchodziła i rękę do góry wycią
gała ; znów zbierała i składała. Pracowała pócy, 
aż ram iona w yciągnąć, postać swoją łok tian r 
udźwignąć i na brzeg się wydostać zdołała.

(D, c. n .)
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dla utrzymania koncertu curoj ejaLiogo w inna by
ła  prząjńć eałltowicie pod rozkazy dyplom acji 
berlińskiej. Skrępowawszy nas, państwo niemiec
kie stało się znowu mocarstwem wszechrozstrzy- 
g a ą .e m . Książę Bismark zapcinucą koncertu po- 
traiił załatwić wszystkie sprawy jedną po dru- 
g itj, jak ie  gv zajmowały a nas tymczasem szczę
śliwie wyparto z półwyspu Bałkańskiego. Mając 
Bosyę w ręku, łatwo książę Bismark mógł ka
żdego zastraszyć, ktoby zechciał sprzeciwić się 
polityce jego; z drugiej strony można było Bcsye 
straszyć to starciem z Anglią, to koalicyą euro
pejską, w przypadku gdyby polityka rosyjska po
zwoliła sobie działać poza konceitem , t. j.: n e 
podług Komendy berlińskiej".

Niedość na la m ^  w imię przyjaźni zobowiązy
wani nawet jesteśm y w naszej gospodarce naro
dowej stosować się nie do potrzen własnych, 
lecz do potrzeb obcej strony

„Wcześniej lub później wypadnie Bosyi przy^ 
płacić Cięikiem wytężeniem sił, jak to nieraz się 
jej wprzód zdarzało, ażeby przywrócić sobie go
dność, przywrócić niezależność...

„Rosyjska idea m onarchiczna jest czemś sui 
generis. Bdzenm e różni się ona od idei monar
chii wszelKiej innei w całym świocie. N iektóre 
ogólne właściwości klasyfikacyjne nie spokrew ni-ją 
wcale monarchii rusy,skiej z innem i i mc wspól
nego nie mają z jej indywidualnością, z jej żywą 
istotą, którą dzieje nad iły m onarchii rosyjskiej. 
Kierować się w polityce naszej pustą abstrakcyą, 
nie zaś pierwiastkiem , któiy istotnie żyje w lu 
dzie naszym, me zas duchem, dźwigającym na
szą ojczyznę, jest to jedna z największych omy
łek, któremiśmy grzeszyli w przeszłości. Ten je
dynie możb być naszym sprzym irrzeńcein , kogo 
bieg wypadków zbliży do żywych, istotnych oj
czyzny naszej interesów, czy to będzie prezydent 
Stanów Zjednoczonych, czy chiński bogdychan. 
Nie potrzebujemy informować się, w jakiej Klatce 
ten lun ów rząd umieszczają klasyfikatorzy; myś
my powinni mieć na względzie tylko interesa oj
czyzny naszej i kierować się w sprawach na
szych, w zbliżeniach i zryw am ath — jedynie o- 
bcwiązkimn wobec losów Bosyi. .

„Pew ni jesteśm y, że w tych słowach zechcą 
niektórzy dopatrywać s ę aluzyj do pizym ierza 
trancusiro-rosyjsKego. ale stanowczo protestujemy 
przeciwko takiemu pojmowaniu słów naszych. 
P ngm em y, ażeby Rosyą znajdowała się w swo
bodnych, jakkolwiek przyjaznych stosunkach z 
N iem cam i, ale żeby takie same stosunki łączyły 
nas z . u l  l i  państwami a także z Francyą, k tó 
ra, bez względu na to co o niej mówią, zajmuje 
coraz widoczniej to stanowisko w Europie, które 
jej przynależy “

konkiuzyi tego artykułu, należy przyznać, 
m nącego wszelkie cechy szczerości, rodzi mo
skiewski dziennik Bosyi zachowanie w stosunkach 
polit cznvch ścisłej neutralności, która będzie 
„najwłaściwszą, najgodniejszą i najodpowiedniej
szą dla wszelkich jej interesów ".

Sprawy szkolne.
(Rozporządzenie w sprawie higieny szkół).

Wobec znaczenia, jakie bigiena szkół przedsta
wia dla każdego społeczeństwa, przytaczamy pu- 
niZej 14 artykułów ułożonych przez w i e d e ń -  
s.k i miejski urząd zdrowia. Zawarte w nich my
śli zasługują na uwagę wszystkich przyjaciół 
szkolnictwa:

1) Na wypadek pojawienia się zaraźliwych 
chorób między ut uiarn: lnb ich współmieszkań 
cami. należy zastosować się ściśle do istniejących 
przepisów, któfe zawierają w ogólności odpowie
dnie pod rym względem wskazówki.

2) W razie jeżeli nadejdzie uwiadomienie o 
zasłabmęciu jakiegoś dziecka, choćby nawet cho
roba nie była zaraźliwą, należy zażądać od rodz - 
eow świadectwa lekarskiego, stwierdzającego ro 
dzaj choroby. W  ten sposób uniknie się dalszego 
dochodź ma na wypadek rzekomo Zaraźliwych 
chorób i uprości się postępowanie w tych razach. 
Nauczyciele, zachowując le świadectwa lekarskie, 
ułatwią nadto zaprowadzenie zdrowotnej statysty
ki szkół, której brak dotkliwie daje się uczuwać, 
i zbiorą cenny matoryar, którego opracowanie bę
dzie zadaniem lekarza rządowego.

3) W ogóle trzymać się należy zasądy, iż dzie
ci z pozoru cnore, lub cierpiące, powinny być 
odesłane do domu natychm iast, i to w razie po
trzeby pod opieką. W szczególnych wypadkach 
należy nadto zwracać baczną uwagę na niektóre 
rodzaje chorób, które powtarzając się częściej, 
dają się już w szkole obserwować. Jeżeli dzieci, 
ulegają napadom kaszlu, trwającym dłużej niż 
zwykły kaszel nieżytowy, a objawiającym się czę
sto po sobie następującymi wybuchami przy- 
czem twarz się czerwieni, oddech staje się 
gwiżdżącym, a w końcu przychodzi duszność i 
wymioty, należy je  odesłać do domu, gdyż na
suwa się podejrzenie, że cierpią na krztusiec; na
leży nadto uwiadomić o tern miejskiego lekarza 
za pośrednictwem urzędu grarnuego. Podobnie 
też w raza h, gdy między mieszkańcami zdarzają 
się częste wypadki odry, powinno się uwalniać 
na 5 do 6 dni od nauki szkolnej te dzieci, któ
re cierpią na katar, kaszel lub zapalenie oczu, 
gdyż czas ten wystarczy, ażeby się przekonać o 
rodzaju ehuruby o tem, czy dalsze uczęszczanie 
do szkoły je s t możebnem.

4. Dzieci, cierpiące na egipskie zapalenie oczu, 
o ile uczęszczanie ich do szkoły je s t ze stanowi
ska lekarskiego dozwolonem, powinny być odoso
bnione od reszty dz atwy, a obcowaniu ich z in 
nemi dziecin. należy w stosowny sposób zapo- 
biedz.

5. D zieci, dotknięte wyrzutami naskórnem i, 
powinny zaprzestać uczęszczania do szko ły ; od 
ich rodziców należy zażądać śwladecrwa lekar
skiego stwierdzającego rodzaj choroby.

6 . Dzieci, na których pojawia się pasoźytne 
owady, należy na kilka dni wydalać ze szkoły; 
od rodziców zaś powinno się zażądać, ażeby złe 
w przeciągu tego czasu usunęli.

7. Dzieci, e:erpiące na napady kurczów, należy 
powstrzymać od uczęszczania do szkoły, dopóki 
lekarz me zbada ich cierpienia. Powinno się nadto 
uwiadomić o tem Radę szkolną okręgową w cela 
zbadania sprawy przez miejski urząd z iro w ia , 
podobnie jak i w poprzednich wypadkach byłoby 
pożądaneni, ażeby miejscowa Rada szkolna otrzy
mywała za każdym razem don.tsienie.

8. Dzieci, mające osłabiony lub krótki wzrok,

należy umieszczać w pierwszych ławkach i zape
wnić im ile możności jak najkorzystniejsze świa
tło. Trzeba tu  zwracać przedewazystkiem uwagę 
na te dzieci, które muszą zbliżać książkę do oczu 
na odległość mniejszą niż 30 cen tj metrów. Uży
wać okularów wolno dziatwie szkolnej jedynie na 
podstawie porauy lekarskiej. Dzieciom takim po
winno się dobierać stosowną robotę rę c z n ą , a 
zarazem ograniczyć jej wymiar. N ie należy nadto 
przeciążać takich dzieci zadaniami domowumi.

9. Dzieci mające tępy słucb. powinny również 
siedzieć w pierwszych ławkach. Jest obowiązkiem 
nauczyciela w płjw ać na rodziców takich dzieci, 
ażeby się postarali zawczasu o stosowną pomoc 
lekarską gdyż dolegliwość ta, pochodząca nieraz 
z cierpień kaiaralnych, może się często zakończyć 
w yzdrow ieniem , lnb przynajmniej stanowczem 
polepszeniem.

10. Dzieci, cierpiące na skrzywienie stosu pa
cierzowego, powinny, jeżeli się to zgadza ze zda
niem lekarza, nosić ortopedyczny gorset. Jeżeli 
się pokaże, że dziecKo takie, siedząc w zwykłej 
ławie szkolnej, musi się zbytecznie nachylać, w 
czem mu zresztą ortopedyczny gorset może być 
zaw adą, należy podnieść przód ła w k i, o które 
dziecko opiera się pisząc. Powinno się przytem 
zważać na to , ażeby dzieci, dotknięte tem cier
pieniem, pochylały głowę w stronę łopatki wyż
szej. Szczególną zaś należy mieć w tych wypad
kach baczność na naukę gimnastyki, której dziecko 
takie powinno uczyć się ile możności osobno we
dług wskazówek lekaiza.

11. Dzieci wątło zbudowanych i cierpiących na 
niedokrewność nie powinno się zmuszać do na
tężania przy nauce g im nastyki, ani też przecią
żać zadaniami domowemi.

12. Dzieci, którym Krew z nosa się puszc/a, 
nie powinny odbywać ćwiczeń gim nastycznych w 
dniach, w których się to cierpienie objawia. Od
nosi sia to do tycn dzieci, które nie są z powo
du te j dolegliwości raz na zawsze od nauki gim
nastyki uwolnionemi.

13. Uczniowie, jąkający się, zasługują na szcze
gólną troskliwość. Powinno się zwracać na nich 
baczną uwagę, ze względu na właściwy dzieciom 
popęd do naśladowania.

14. W i lce pużądanem byłoby rozporządzenie, 
iż każdy nowo wstępujący uczeń powinien przed
łożyć świadectwo lekarskie o stanie swego zdro
wia, w celu sprawdzenia wszystkich możliwych 
ułomności i stworzenia w ten  sposób podstawy 
dla statystyki chorób dziatwy szkolnej. Rodzice 
uczniów powinni żądać tych świadectw, podobnie 
jak  owych, o których mowa powyżej, od lekarzy 
domowych, ci zaś, których Środki na to nie po
zwalają, od lekarza uLcgich lub od lekarzy miej
skich.

(Rozporządzeni w sprawa suplentów).
Jak wiadomo, c k. ministerstwo wyznań i o 

światy wydało pod dniem 22 czerwca br. rozpo
rządzenie w sprawie ujednostajnienia sposobu 
mianowania i trw ania służby suplentów (nauczy
cieli pomocniczych) przy utrzymywanych przez 
państwo gim nazjach, gim nazjach realnych, tu 
dzież seminaryach nauczycielskich męskich i żeń
skich (z wyjątkiem szkół ćwiczeń)

C. k. galicyjska Bada szkolna, podając powyż
sze rozporządzenie, ogłoszone już przez nas w 
dosłownem brzmieniu, do publicznej wiadomości, 
oznajmię, że kandydaci, którzy, posiadając zupeł
ną. prawem przepisaną kwalifikację nauczyciel
ską dla szkół średnich, i przebywszy rok prak
tyki nauczycielskiej j iko aplikanci, są w myśl 
ustępu f. rozporządzenia upraw nieni do umie
szczenia na  liście ubiegających się o przyjęcie do 
państwowei służby nauczycielskiej, w inni należy
cie udokumentowane podania wnieść do ck Ba
dy szkolnej krajowej najpóźniej do 10 sierpnia 
bieżącego roku.

Powołany ustęp I rozporządzenia brzm i: 
„Kandydaci, którzy uzyskali kwalifikacyę w je 

dnej z grup przedmiotów, oznaczonych w prze
pisie egzaminacyjnym, jako aplikanci odbyli prze
pisaną roczną praktykę i kompetują o państwową 
służbę nauczycielską, mają do krajowbj władzy 
szkolnej wnieść należycie udokumentowaną proś
bę, aby ich prenotowano celem przyjęcia do pań
stwowej służby szkolnej w dotyczącym kraju. 
W prośbie tej należy wymienić, w której kate- 
goryi szkół petent pragnie być umieszczonym. 
Jeżeli od ukończenia aplikantury więcej niż rok 
upły nał, ma petent wykazać się należycie ze sw e
go zachowania mę w tym czasie.

„O tę prenotacyę może petent prosić równo
cześnie kilka krajowych władz szkolnych.

„O podaniach tych rozstrzyga krajowa władza 
szkolna we własnym zakresie działania i daje 
kandydatowi pisemną rezolucyę “

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  6 sierpnia

Dowiadujemy się w tej chwili, że Stanisław 
hr. M i e r o s z e w s k i ,  poseł sejmowy z małej 
własności, okręgu wyborczego K raków -M ogiła- 
Liszki-Skawina, złożył mandat poselski. Rzecz 
ciekawa, że złożenie mandatu nastąpiło jeszcze w 
maju, po wszelkiej ibrmie, a do tej chwili urzę- 
downie ogłoszonem nie zostało. Z rozpisaniem 
wyboru nikt się nie spieszył, jest bowiem u nas 
zwyczajom, że wybory odbywają się u nas dopiero 
w ostatniej chwili, bezpośrednio przed sesyą sej
mową. ile możności n a g l e .  Dla czego ? domy
śleć się ła tw o!

Stan epidemii cholerycznej w Tryeście i oko- 
licy pogorszył się ostatniemi dniami.

W Urbowie zaszło znowu starcie graniczne 
między rum uńską a austryacko-węginrską strażą 
i wojskiem. Urzędowy organ węgierski Nemzet, 
stwierdzając, że Rumuni stanęli na neutralnym  
pasie, wzywa rząd rumuński do przezorności i 
rozwagi.

Zgromadzenie ludowe w Peszcie, w sprawie 
Gyulay-.Janszky, nie zostało odosobnione. W nie
dzielę odbyły się takież same zgromadzenia w 
Paks i Bekes-Csaba. W  Paks uchwalono zwołać 
drugie „powiatowe zgromadzenie" — w Bekes- 
Coaba uchwalono rezolucyę analogiczną z pesz- 
teńslcą. W przyszłą niedzielę, 8 b. m., odbędą 
się w tej parnej sprawie wiece w Wielkim Wa- 
razdy nie, Szolnoku, Niemieckiej Polance, Enyin- 
gu i Osirzyhomiu (Gran).

N O W A  R E F  0  R~M~A.

W sprawie wypędzanych z Prus Polaków, land- 
ra t powiatu brodnickiego ogłasza w tygodniku po
wiatowym następujące rozporządzenie: „W ielu 
wychodźców rosyjsko-polskich podało o swych 
stosunkach osobistycn tak niedokładne, często
kroć nawet fałszywe objaśnienia, że nie można 
było dla nich uzyskać od władr rosyjskich ze
zwolenia na powrót. Ażeby zapooiedz m niem a
niu, że takim wycnodźcom, którzy nie są w po
siadaniu rosyjskiego z „Zwolenia j dozwolonem bę
dzie pozostać nadal w k ia ju , zwracam uwagę na 
to , że według wydanych rozporządzeń nie może 
być dozwolonym pobyt w obrębie państw a pru
skiego pod żadnym  warunkiem tym wszystkim, 
którzy od ban ic ji nie zostali w yłączeni; ci wszy
scy wychodźcy, k tórym  udzielono jeszcze dylacyi 
do św. M arcina r. b , winni w tym  czasie Prusy 
bezwarunkowo opuścić, w przeciwnym razie zmu
szeni zostaną do tego według §. 132 prawa z d. 
30 lip ta  1883 r. o ogólnej adm in istracji kraju, 
i to bez względu na to , czy odnośna osoba bę
dzie w posiadaniu wyżej wspomnianego zezwole
nia rosyjskiego. Leży zatem w interesie owych 
wychodźców, ażeby się obecnie osobiście o owo 
zezwolenie władz rosyjskich postarali. W razie, 
gdyby im powrót do Bosyi został wzbronionym, 
natenczas mogą się oni udać do innych miejsc 
po za obrębem państwa pruskiego.

„Zawieranie dalszych kontraktów służbowych 
z wychodźcami nie będzie pod żadnym w arun
kiem cierpianem, nr co szczególną uwagę praco
dawców zwracam.

„W ładze policyjne m iejskie, jak niemniej do
minialne i gm inne w powiecie brodnickim pro
szę o zakomunikowanie podwładnym swym okrę
gom dominialnym i gminnym powyższego rozpo
rządzenia, ażeby one wychodźców polskich o tem 
zawiadomiły".

Trzystu siedmiu nauczycieli PolaKÓw w Po- 
znańskiem z okolic polskich przeniesionych ma 
być — podług doniesienia Wielkopolanina — w 
okolice przeważnie,1 przez Niemców zamieszkałe. 
Wykaz tych nauczycieli dawno już podobno był 
gotowy i przedkładano go ministrowi Goslerowi, 
gdy baw ił w Poznaniu i miał on sankeyować ta 
kie rozpuisądzenie władz szkolnych. W miejsce 
Polaków ze wszystKich stron państwa pruskiego 
napływać będą nauczyciele Niemcy.

Z Tucholi w Prusach Zachodnich, donoszą do 
dzienników poznańskich, że miejscowy urząd sta
nu cywilnego, nie pozwala rodzicom Polakom, 
nadawać dzieciom swoim przy aktach urodzenia 
imion polskich, lecz żąda nadawania imion cał
kiem obcych. W uiki sposób naw et rząd dąży do zu
pełnego zniemczenia ludności

Rzymsko katolicki kościół, istniejący przy se- 
minaryum nauczycielskiem w Jędrzejowie, w gu- 
bernii kieleckiej, postanuwiło rosyjskie ministe- 
ryum spraw wewnętrznych z a m i e n i ć  n a  c e r 
k i e w  p r a w o s ł a w n ą .  Donosi o tem War3z. 
Dniewnik. W Petersb. Wiedomostiach zaś czy
tam y: „Z Grodna donoszą do gazet wileńskich, 
że w tych dniach otrzymano tam z W ilna do 
wykonania rozporządzenie, zakomunikowane ge 
norał-gubernatorowi wileńskiemu przez m inistra 
spraw wewnętrznych, zalecające zniesienie dwóch 
katolickich parafij w gubernii w ileńskiej: ślbdziań- 
skiej i granowskiej. Na mocy tego rozkazu wła
dze miejscowe są obowiązane objaśnić parafian o 
rzeczywistych przyczynach, jakie spowodowały 
rząd do zamknięcia tych kościołów i uprzedzić 
zarówno duchowieństwo jak i ludność rzymsko
katolicką , ż e  t a k i ż  s a m  ś r o d e k  b ę d z i e  
z a s t o s o w a n y  d o  t y c h  p a r a f i j ,  k t ó r y c h  
d u c h o w i e ń s t w o  b ę d z i e  d a l e j  p r o w a 
d z i ł o  p r o p a g a n d ę  w ś r ó d  b y ł y c h  u n i 
t ó w  i w y k o n y w a ł o  d l a  n i c h  p o s ł n g i  
r e l i g i j n e .  Kościoły śledziański i granowski 
leżą w miejscowości dotykającej Zaouża, odwie
cznego siedliska części ludu rusyjskiego, który w 
r. 1875 powrócił z unii do cerkwi prawosławnej 
i ciągle jest ,,kurzony" i zachwiewany w swem 
nowem życiu religijnem  przez miejscowych księ
ży fanatyków. Teraz, według słów Kijewlanina, 
okazuje się, że przeciąganie b. unitów na katoli
cyzm i polszczyznę, leżr przedewszystkiem w speł
nianiu dla nich posług religijnych przez księży 
w kościołach i w jezuickiej propagandzie katoli
cyzmu , opartej na fałszj wych i przejętych nie
nawiścią do prawosławia, rządu i wszystkiego co 
rosyjskie, naukach dawanych prostemu ludowi. 
Obecnie wszyscy naruszający prawo zostają ostrze
żeni, a duchowieństwu rzymsko-katolickiemu zo
staje wskazaną droga roztropności, ludności zaś 
daje się objaśnienie, do jaLicii następstw  dopro
wadzi propaganda rzym sko-katolicka wśród by
łych unitów ".

Dzienniki petersburskie nie przestają uderzać 
nam iętnie na Austryę. Now Wrctn dowodzi, że 
p r z y m e r z e  t r ó j  c e s a r s k i e  n i e  p r z y 
n i o s ł o  B o s y i  ż a d n e j  k e r z y ś c i ,  gdyż u- 
łatw ia ono Austryi przygotowanie się do akcyi 
na półwyspie Bałkańskim, a Niemcom zapewnia 
spokój ze strony Francy.. Mimo całej przyjaźni 
dla Bosyi wypchnęły ją Austrya i  Niemcy z pół
wyspu Bałkańskiego, a Austrya usiłuje nadto zape
wnić sobie w Sofii te same wpływy, jakie posiada 
w Belgradzie. Now. Wrcm . twskazuje zarazem na 
zgubny wpływ Niemiec na wewnętrzną politykę 
Bosyi, która czuje się dziś skrępowaną nawet 
w swej polityce ełowej. Zaamem petersburskiego 
dziennika otwarta walka byłaby lepszą od dzisiej
szego stanu rzeczy.

Ks. Aleksander uczynił znowu krok naprzód 
ku zupełnem u oderwaniu Rumelii od państwa 
ottomańskiego. Bułgarski m inister skarbu polecił 
dyrektorowi urzędu cłowego w Burgas na wy
brzeżu rumelijskiem, a ż e b y  w s z y s t k i e  s t a 
t k i  r u m e l i j s k i e  u w a ż a n o  o d t ą d  za  na -  

e ż ą c e  d o  m a r y n a r k i  b u ł g a r s k i e j .  Dy
rektor urzędu cłowego ma na mocy tego polece
nia wydać kapitanom rumelijskich sutków  bu ł
garskie patenta. Równocześnie zakazano wszyst
kim kapitanom, równie bułgarskich jak i rum e
lijskich okrętów, wypłacać funkeyonaryuszom u- 
rzędującej w portach tureckich międzynarodowej 
komisyi zdrowia, należące się im taksy, a urzę
dnikom tej komisyi odebrano prawo nakładania 
iar na kapitanów okrętowych. A gent komisyi 
zdrowia doniósł o tera swym przełożonym, pro
sząc. ażeby poczyniono stosowne kroki u rządu 
tureckiego, gdyz władze rumelijskie bezwarunKo- 
wo nie uwzględnią jego zażaleń

W słynnym  procesie rzymskim o szpiegostwo 
zapadł wyrok u n i e w i n n i a j ą c y .  Po zezna
niach ćwiadków odstąpił prokurator od oskarże
nia przeciw trzem obwinionym. Pozostałych u- 
niew inniła ława przysięgłych. W  ciągu rozprawy 
pozyskali Des Doriuec i Vecchi do tego stopnia 
syinpatye publiczności, iż ogłoszenie wyroku po
witano hucznem i oklaskami.

List, który gen. B o u l a n g e r  napisał do p. 
L i m b o u r g a ,  powiernika książąt o r l e a ń 
s k i c h ,  i odpowiedź tego ostatniego nie uspokoi
ły  umys/Ów. Dzienniki nieprzyjazne miniatrowi 
staiają się rozwlekać całą sprawę i przypominają 
co dzień, i i  Boulangei jeszcze przed miesiącem 
zaprzeczał, jakoby ks. A u nr a 1 e wpłynął w ozem- 
kolwiek na jego awans. Oportunistyczny P a ru  
wyraża się o tem jak następuje: „Gen. Boulan
ger przedstawia nam widowisko nie zbyt miłe 
dla francuskiego sumienia. Sm utna to rzecz wi
dzieć, jak żołnierz i m in ister wojny ucieka się 
do różnych wykrętów, a naw et do przekręcania 
prawdy, ażeby przekonać św ip t, iż przed 6 -laty 
nie pisał do potężnego wówczas księcia listów 
z zapewnieniami przywiązania i uległości. Listy 
te istnieją i są niestety autentycznemi. Uwzglę
dniając wszystkie zalety tego zapobiegliwego żoł
n ierza, musimy aię jednak zapytać, czy dobro 
Francyi i Rzeczypospolitej wymaga doprawdy, 
ażeby na czele naszej siły zbrojnej stał człowiek, 
któremu tego rodzaju zarzuty można rzucać w o- 
czy, i który tak krótką ma pam ięć?"

Gabinet angielski uzupełnił się nareszcie. Z d łu 
giej listy ministrów wymieniamy nazwiska tych, 
którzy mają p r a w o  z a s i a d a n i a  w g a b i n e 
c i e .  Są t o : Salisbury, szef g ab in e tu ; Haisbury, 
lord k an c le rz ; Iddesleigh, m inister spraw zagra
nicznych ; W. H. Smith, m inister w ojny; Ha
milton, szef adm iralicyi; Cross, m inister dia l r  
dyj; Stanhope, m inister dla kolom j; Hicks-Beach, 
pierwszy sekretarz sianu dla l r la n iy i;  Churchill, 
kanclerz skarbu i przewodniczący w Izbie gm in; 
A shboum e, lord kanclerz I r la n a y i; Maltews, mi
nister spraw w ew nętrznych; Cranbrook, prezy
dent tajnej Bady stan u ; M anners, kanclerz księ
stwa Lancaster, a w końcu Stanley, prezydent 
urzędu handlowego. Siedmiu członków gabinetu 
zasiada w Izbie lordow, innych zaś siedmiu jest 
członkami Izby gm in. Form ując gabinet uwzglę
dnił zatem lord Salisbury w równbj m ierze obie 
Izby parlamentu.

W  B e l f a s t  wybuchły znowu w nocy z so
boty ne niedzielę groźne rozruchy. Wieczorem 
w sobotę, gdy dzieci szkolne powracały z wycie
czki do miasta, powstało na ulicach zbiegowisko. 
Oba wrogu stronnictwa zaczęły przy tej sposo
bności ciskać na siebie kamieniami. Wśród walki 
zburzono kilka azynków i poraniono niektórych 
agentów policyjnych. Policya użyła w końcu bro
ni palnej, przyczem zabito pewnego dwunastole
tniego chłopca. Niedziela przeszła w Belfast zu 
pełnie spokojnie.

W niedzielę dokonano w K onstantynopolu za
machu na życie W w ezyra, K i a m i l  a paszy. 
Gdy W. wezyr jechał w powozie ze swego pa
łacu do m im steryum , zbliżył się do powozu ubo
go ubrany Turek. Woźnica sądząc, ie  ten prze
chodzień chce wręczyć wezyrowi prośbę, wstrzy 
mał konie. W tej chwili wydobył ów nieznajomy 
rewolwer i dał trzy razy ognia. Jedna z kul utkwiła 
w poduszkach powozu. Siedzący na koźle służący 
zeskoczył natychm iast i wyrwał złoczyńcy rewol
wer, w którym znajdowały się jeszcze trzy kule. 
Pokazało s ię , że nieznajomy, nazwiskiem F a f i s  
M e h e m u t ,  jest zegarmistrzem, rodem z Adrya- 
nopola. Zabrano go natychm iast do pałacu i od
byto z nim śledztwo, któremu się przesłuchiwał 
sam sułtan, ukryty niewidzialnie za kotarą. W ię
zień zeznał, że wskutek niesprawiedliwości Kia 
mila doznał ciężkiej krzywdy wówczas, gdy Kia- 
mil był ministrem dobroczynnych fuudacyj. Gdy 
Kiami] został wezyrem, nie udało się MeLem ło 
wi uzyskać u niego posłuchania i wówczas to po
wziął on zamiar zemścić się na nim śm iertelnie. 
Sułtan, który obdarza Kiamila szczególnemi wzglę
dam i, doznał silnego wzruszenia na wiadomość 
o tem  zajściu. Dziennikom stambulskim zabro
niono wspominać O zamachu.

Z Ameryki południowej nadchodzi wiadomość 
o w y b u c h u  | r  e w o l u c j i  w W e n e c u e l i .  
Podczas nieobecności prezydenta Rzeczypospolitej, 
generała Blanco, który wyj echa’ do Paryża na 
wesele swej córki z księciem Morny, uknuło kil
ku byłych m inistrów spisek i ogłosiło prezyden
tem gen. Crespo. Pozbawiony władzy Guzman 
Blanco znajduje się w tej chwili na pałnem  mo
rzu w powrocie do Ameryki.

Pogrzeb &p. Jana Lama.
L w ó w . 5 jwrpnia. 

Przy udziale dwudziestu kilku tysięcy publiczno
ści, odprowadziliśmy zwłoki ukochanego druha, naj
lepszego kolegi, genialnego pisarza, na cmentarz ły
czakowski. Niekłamany, głęboki żal po stracie czło
wieka, z którym się lata najserdeczniej przeżyło, 
niewypowiedziana boleść, jaka musi owładnąć każ
dym, odczuwającym tę stratę narodową, a w kcńcu 
wrażenie rzewne, pod jakiem się wraca z pogrzebu, 
niech będzie dla mnie usprawiedliwieniem, że nie 
zdołam dziś spełnić ściśle obowiązku sprawozdaw 
cy. Publiczności było na pogrzebie tysiące, przewa
żnie inteligencji, wśród niej tyloletni czytelnicy „lwow
skich kronik*. Wszystkie narodowości, wyznania, 
stronnictwa, wszystko poszło uczcić genialnego pi
sarza, który w innem społeczeństwie byłby umarł 
magnatem, a u nas nie zostawił rodzinie nawet 
ckleba na jutro ! To jest nasza tragedya!

„Harmonia" kondukt prowadziła, zamiast żaro 
bnych śpiewów mnichów, grała smętne marsze po
grzebowe. Za kapelą szedł niekończący się pochód 
deputacyj z wieńcami —  to samo „płaczki" mało- 
ruskie. —  Każdy z niosących wieniec szedł ugięty 
pod ciężarem niewymownej boleść:, a sobylona gło
wa ukrywała wstydliwie łzy serdeczne — bo mię
dzy niosącymi nie było fałszywych przyjaciół.

A więc był wieniec od reprezentacji m i a s t a  
L w o w a ,  Bedakeyi Kuryera 1wov'skieao. Dzien
nika Polskiego, Gazety Narodowej, Gazety Lwów  
skiej, Nowej Reformy, ŚtMgUsa, Gazety Pol
skiej warszawskiej, Gazety P olski]  czerniowieo- 
kiej, K u ry*  a  codziennego i Kuryera warszaw
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skiego, lwowskiego i krakvwskiego Koła lit.-artyst., 
„Młodzieży akademiokiej i politechnicznej", „Prze- 
łożeńsiwa zboru izraelickiego we Lwowie", izraei. 
stow. „Przymierze Braci", „Księgarzy lwowskich", 
„warszawskich*, „Towarzystwa Rodzina", „Kolegcw 
z r. 1863* itd. itd., a ju i  nią zliczyć osobistych 
oznak hołdu i żałoby.

ku  uczczeniu zmarłego drogi' była oświetlona 
lampami, kosztem miastą. —  Po skończunej cere
monii kościelnej przemówi pierwszy p. R e w a k o -  
w i c z Henryk- redaktor Kuryera, długoletni kole
ga zmarłego, z którym łączyła go nieprzerwana 
nić przyjaźni od r. 1862, a przemawiał w imienin 
dziennikarstwa, na prośbę komitetu. Nikt też lepiej 
nie zdołałby żałobnym słuchaczom skreślić żywota 
śp. Jana Lama, nikt trafniej scharakteryzować dzi
wnego może uspo&obienia zmarłego pisarza, nikt 
serdeczniej nie mógł opisać tej straty dziennikar
stwa polskiego a zatem i społeczeństwa. Obszerną 
swoją pi»emov>ę zakończył wezwaniem publiczności 
ażeby wraz z nim odmówiła modlitwę nad grobem 
śp. Lama do Boga i Matki Boskiej „opieEunki Pol
ski", ażeby to dziennikarstwo pracowało dalej rze
telnie, odważnie i z korzyścią dla celów wszystkich 
nam wspólnycn. Modlitwa ta, jak i całe mowa po
tężne wywar.a wrażenie.

Następnie przemówił a raczej wygłosił rzewny 
wiersz ku uczczeniu zmarłego napisany p. L u b i n  
J l a s i e w i c z ,  długoletni współpracownik Dzien
nika Polskiego.

W końcu zabrał głos p. Hilary J a w o r o w s k i ,  
ażeby złożyć wieniec imieniem lw. Kuła lit. art. 
a przemówił w ten sposób: „Janie Lamie 1 Jeżeli 
kogo dotknął cios straszny, z powodu Twego zgonu, 
to pewnie najboleśniej drużynę literacsą, której by
łeś mistrzem, chlubą i ozdobą Otóż mnie niegodne
mu tego zaszczytu, polecono rzucić grudkę ziemi na 
grób Twój imieniem lwow. Koła lit. art., r  nieobe
cności tycń, którzy byliby do tego powołani 1 Żało
bni słuchacze! Nie b^dę opowiadał żywota męża, 
którego trumnę tu otaczamy. Któż nie zna żywota 
polskich pisarzy ? Zazwyczaj w ciężkiej walce o 
pierwsze potrzeby życia, przeciw wichrom i burzom, 
przebijają się z trudnością, jak konar dębu ku gó
rze, ku słońcu i waicząc o siebie walczą oraz za 
społeczeństwo, za naród I Miast wiązki drzewa grze
je ich gorąca wiara w ideały, karmią się nadzieją 
przyszłości narodu i prą się duchem naprzód I A 
iluż złamie się w walce iluż padnie jaz liść jesien
ny, pod szopy obojętnych...

Serdeczny nasz towarzysz nie padł złamany na 
duchu. Wiązadła życ.a fizycznego targały się w je
go organizmie, ale duch, jakby na dowód, że nie 
jest wytworem mięśui i nerwów, praco,, ał samo
dzielnie, szybował wyżej i coiaz wyżej, aż rzucił w 
końcu tę ziemię cierpień i łez. Ktokolwiek wniknął 
w tę pracownię ducha, gdzie wśród porywów móz
gu i boleści serca, tworzy się myśl, kto mógł oce
nić tę wa.kę prometejową, jaka musi poprzedzić ów 
st»n umysłu, w którym się rzuca idkry, zapalające 
serca i budzące śpiących, ten tylno ocenić może, 
ów cięki trud duszy i serca, któremu uiegł jeden 
z najdzielniejszych pisarzy. Twarz jego zdobił swo
bodny uśmiech, na piórze siedział l i g l a r n y S k i e r -  
k a lub niósł je b r o d a t y  S a t y r ,  lecz zanim 
uśmiech rozbrzmiał w wytryskach humoru, krwa
wiło się eerce jego na widok fałszu i nędzy. Zdaw
kową monetę dowcipu rozrzucał on hojnie jak bo
gacz, a kował ją  z niepospolitego skarbu miłości— 
miłości prawdy, miłości ojczyzny, którą ukocuał nad 
wszystko.

Gdy Polska potrzebowała ramienia do broni, po
szedł z bronią w szeiegi powstańców, gdy trzeba 
jej było służyć piórem, służył jej piórem jeszcze 
ostrzejpzem od broni. A nie rzucał dowcipów dla 
dowcipu, nie pisał powieści dla powieści, gdzie tyl- 
Ko ruszył piórem, czynił to z tendenoyą, czynił z 
zamiarem służenia ojczyźnie.

A ojczyzną była mu Polska. Miłość ku niej wys
sał z krwi i mleka matki, jednej z tycn matek- 
polek, przed któremi drży wielki pogromca Francyi! 
Z tysiącem innych stał i on Gente Germanus a 
natione Polonus, jako żywy protest przeciwko as- 
symilacyi szczepowej, jako dowod, że wyższe są 
Boże prawa mz wola choćby żelaznych kanclerzy.

W przeróżnych utworaeh swoich zostawił nam 
Jan Lam przestrogę i naukę, że jeżeli słowo nie 
jest nadużytem, jeżeli nie jest jałowem brzmieniem, 
lecz wyrazem gorąco odczutej myśli, to nigdy się 
nie zużyje i zawsze będzie wywierać wpływ i przy
ciągać umysły. Nietylko w krąju naszym, — wszę
dzie guzie polska brzmi mowa — czytano z zapa
łem wszystko co Lam napisał. Ó« Łazarz przykuty 
do łoza przez długie trzy lata, rzadko tylko widują- 
ey się z ludźmi, odczuwał przecież wszystko, czem 
żyje społeczeństwo i nieraz rzucał hasła, które u- 
derzu j trafnością a były przyjmowane z pietyzmem 
dlr cierpiącego pisarza On dowiódł dobitniej niż 
Ltokolwiek, czem jest siła woli i potęga pióra. 
Wśród apaty: otrólnej, wśród grzesznego jp a lku da- 
cna i niewiary w siebie, wobec nieobywatelskiej 
służby przesądnych „straży pożarnych", on jeden 
był zawsze zdolny zelektryzować drzemiących! Lecz 
działał też całą potęgą srego  umysłu, był humory
stą i dziennikarzom, poetą i poviesciopisarzem, a w 
gruncie rzeczy był zawsze wiernym synem Ojczyzny. 
Jeżeli budził także nienawiść i wywoływał szeregi 
nieprzyjaciół, nic w tem dziwnego, bo miłość świa
tła  prowokuje zwolenników ciemnoty! Nareszcie 
stargawszy zdrowie uerwowym w ysiłkiem , padł z 
piórem w ręku, padł osierocając nietylko rodzinę 
lecz naród tały i druhów po p órze. W dziedzinie 
humoru nigdy może u nas nie będzie wyrównanym 
ten wyłom, który grób jego twor-y i nie prędko 
znowu trafi się pisarz, któryby był tak streszczonym 
wyrazem chwili obecnej. — Z bolesnem przeto ser
cem i gorzką łzą w oku rozstajemy się z Tobą, 
serdeczny, kochany nasz druhu ! Żegnamy Cię jak 
Dracia, jak towarzysze, jak wielbiciele wielkiego 
Twego talentu, jak zwolennicy przekonań ! Żegnamy 
Cię w podróży na pokój wieczny, gdzie ból nie 
mu przystępu, a miłość niebiańska koi dusze, znę
kane ciernistą walką życia! Oby ta ziemia, którą 
tak ukochałeś, była Ci lekką" !

Kronika.
Kraków, 6 sierpnia

Festyn  „Sokoła" wobec zapowiadając) się po
gody odbędzie się niewątpliwie w niedzielę. Przypo
minamy program tej zabawy 1) orkiestra wojskowa.
2) Chór włościan bieraanowsrach. 3) Orkiestra woj
skowa. 4) Popis grom. welocypedystów. 5) Chór 
włościan biwzanowakiolL 6) Strzelanie do tarczy -
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nagrodę. 7) KaruzeL, huśtawiri, łódki. 8) Ze zm ierz
chem dwa olbrzymich rozm krów  żyw a -obrazy na 
stawie w odpowiedniem oświetleniu z powieści St. 
S iencew lcza „Ogoiem i mieczem'1. 9) Pomiędzy obu 
obrazami ognie sztuczne powietrzne. Ogród oświar 
tlony będzie rzęsiście, W stęp 20 ct Miejsce nume
rowane 30 ct. Dzieci płacą połowę.

J. Exc. minister Dunajewski został mianowany 
h o u o r o r y m  o b y w a t e l e m  m i a s t a  T r z e 
b i n i .  Jednym z L czn jih  obywateli honorowych te
go m iasta jest ks. Auersperg,. b. prezydent mini 
sterstw a centralistycznego.

Sprawy sądowe. {L>sowan e sęlziów przysię
gły oh). Ma czwartą kadencję sąaów przysięgły b, 
która w tutejszym sądzie karnym rozpocznie się u. 
20 w neśina b. r. zostali wczoraj wylosowani — 
jako I. przjsięgli głów ni: Mika Jan, właściciel btn- 
dln korzennego, Dr. S-hven Henryk, aawokat, — 
Chrzanowski Wojciech, wiaśó. dóbr, Głowacki W a
cław , jubiler, Dr. Skobel Stanisław, lekarz, Dziko
wski Leon, arzędaik towarzystwa wzajemnych n- 
bszpieczeó, Dr. Leszko W ładysław , adwokat, Salt 
Marcin, litograf, Barueh Gustaw, właść. młyna, 
Maworyta Stanisław, właść. realności, Beiski AK- 
ksander, właśoioiel domu, Bartynowski W ładysław, 
właśc domn, Sobolewski Aleksander, właść. dóbr, 
Gaj weki E im n n d , urzędnik magistratu, Markwi 
ozjńcki W ładysław, właść. i-aln ., Kuhn Dawid, 
sgent handlowy, Pieguozewski Wino«nty, wł-ścioiel 
domu, Michałowski Ksawery, właściciel dóbr, Nie- 
dźwiedzki Józef, właść. domu Ssórczewski A<iclf, 
Właściciel handlu Balant., Kaczmarski W ładysław, 
wło&ć domn Scblesinger Samuel, h-.ndlarz zboża 
Kawecki Andrzej, przt-mysłowiec Laun>-r Jan, wła 
ścioiel domu, Probstein Sussman, handlarz koszto
wności, Merkert Aleksander, piekarz, Lippel K iA ,  
wiato domu, Bałaban Jakób. właść. aornu S k t-  
łowski Zygmunt, ajent handlowy, Laaooki Czesław, 
WłSeó dóbr, G iiizig Bernard, właściciel browaru, 
Bomer Michał, właść. hotelu, Homolacz Stan sław 
właść dóbr, Jordan Adolf, właść. dóbr, Brandys 
Autoni, właść. realn. Laberschek Herman, własć. 
onkidrni. I I  przysięgli Zastępcy : Kcrytkiewicz Jud 
włość realn., Rogowski Stan sław, właść. domu, 
Rychtcwski W,«adyeław. właść. dr>n.u, P ią t-k  Frau 
ciszta, właść. realn. Mur/ewem Franmez k, właść 
rm ln , S h iudhr W ncm ty, młynarz, Rysz Kazi
mierz, właść. domu, Dutkiewicz Jan, urzędnik tow. 
wzajem, ubezp., Bielczyk Szczepan, dzierżawca ho
telu.

Uwagę miłośników kwiatów zwracamy na li
czny zbiór pysznie kwitnących roślin „G k iiiiia" , 
wypielęgnowanych przez ogrodnika miejskiego p. 
Małeckiego w nowej cieplarni ogrodo miejskiego na 
nliey Lubicz.

Wy panek Przedwczoraj znaleziono na cmenta
rzu podgórskim młodego człowieka, bliskiego śmier
ci, która też niebawem nastąpiła w , aw li, gdy nie 
znajomego przewożono do szpitala. Po przeprowa
dzenia pierwiastkowego doch dzenia okazało się ż« 
zuiariy pochodź ł z Krakowa, liczył la t 27, byt fo
tografem i nazwał s.ę Józef Iwasmoki. Zoal.ziono 
przy nim listy, do krewuyoh p ran e  w pobliskiej 
restauracyi. Sleditwo wyto zonę.

Nieszczęśliwy wypadek. Wczoraj około godziny 
3 popołudniu, wskntek urwania się czopów, na któ 
rych wisiał katar do bicia palów mostowych na 
Rudawie na Błoniu, runęło całe rusztowanie od 
katara i przygniotło jednpgo z robotników Sebestya- 
na Cecugę, Im 44 liczącego, roaem ze Zwierzyńca, 
ojca dwojga dzieci, który odwieziony do szpitala ży
cie zakończył. D yrekcja policyi wdrożyła zaraz w 
tej sprawie dochodzenie karne.

Z teatru. „Nietoperz“ Straussa przepełnił wczo
ra j salę teatralną, chociaż wdzięczne jego melodye 
publiczność krakowska umie na pamięć. Paręset osób 
odeszło od kasy bez biletów. Dziwić się temu uie 
można. .Nazwisko pani Zimajerowej na afiszu jest 
magnesem przyciągającym słuchaczów, chociaż ob 
sada innych partyj nie zapowiada doskonałej cało 
ści. Jakkolwiek rola subretki Adeli nie jest pier 
wszorzędną, dowcipna gra i umiejętny śpiew znako
mitej artystki wysunęły ją na plan pierwszy. Pełna 
filuteryi i wdzięku deklam acja kupletów, jrzerywa- 
nych śmiecnem (aki II), wywołała burzę oklasków 
najzupełniej zasłnżonych, wytworniej buw icn  nie 
wypowiedziałaby ich niezawodnie ani przedwcześnie 
dla sztuki zgasła Gallmayer w Wiedniu, ani Gra- 
nier i Judic w Paryżu. Pisząc o wczorajszem przed
stawieniu wyróżnić pochlebnie wypada obok pani 
Zimajerowej: pan.ą Kasprowiczowi/, oraz pp Mi sz- 
kowskiego i Floryańuaego.

r-isma ruskie O J. Lamie. A f.r  podniósłszy ta 
lent p san k i ś. p. Jana Lsmt. i pracowitość jogo 
do chw *  zgonu, tak k o ń c a /: „Podzielając w zn- 
pełuuśoi żal publicystyki polskiej po straoie tak zna 
komitigo współpracownika, wołamy — niepodziela- 
jąo z resztą dogmatów jego fcaiechizmn polityczne
go — nad świeżą mogiłą pobratyma po piórze i 
zawodzie, z głębi serca: Oz so pamięci gbnialnego 
pisarza dziennikarza, t* tśó  jego zacnej duszy 1*

Protom, podno«ąw zdolności i rozległą wiedzę 
ś. p. Lama, p isze : „Jako publicysta był on stano 
Wcsym przeciwnikiem wszystkiego oo ruskie, pomi 
mo tego le  wybornie w ładał językiem ruskim w 
słowie i piśmie i obziajcmiony był woale dobrze 
z w iuso-rnską literaturą, — a po ozęśoi i z tymże 
językiem. W  gazetach m iała w nim Ruś nleubłaga

n. go przeciwnika, ale w p.ywatuych rozmowach u- 
zna wał dążenia jej jako sprawiedliwe oświadczał, że lę- 
dąo Ruskim, nie puktępowałby inarz«j, tylko tak 
jak każe loika i Listorya. Wiekuista uześć jego pa
mięci!".

P. Płoezczańaki, redaktor Stówa- donosi zaś w 
swojera piśmie na czele kroniki: „Ntck«órzj Osobi
ści pr/.yjaciele i ozcieiele charakteru- znakomitego, 
p Lk ero pisarza i patryoty. ś p Jana Lama, wy 
bitni przedstawiciele dwócb pLm on ełowlańskloh. 
pilskiego i ruskiego, pragnący n.okłamani go zago- 
Izenia spora wieKi.wrgo na g u m i e  oprawiedliwo- 
śoi, złożyli n * moje ręce di* wdowy i sierót nie
boszczyka 11* zIt. Pieniądze to doręczyłem dzisiaj 
pogrążanej w smutkn wdowie j, zawi-do, —
która dawcom oświadczyła Bóg zapłać".

L Kongresówki. Jedna z warszawskich fabryk 
listowego ozdobnego papieru przygotowała nowe wi- 
nietki do swego towaru, przedstawiające celniejsze 
wiloki Warszawy. Dodajmy, że podpisy na tych pa
pierach są polskie, co się dotychczas dosyć rzadto 
zdarzało.

lnspekcya rządowa dróg żelaznych nie zgodziła 
się na wzniesienie nowej fabryki gazu w obranej 
przez Towarzystwo dessauskie miejscowości w po
bliżu plantu drogi obwodowej, — jako zbyt bli
sko położonej toru kolejowego, co jest przewidziane 
oapowjedniemi- przepisami. Z tego powodu dessauskie 
towarzystwo obrało inne miejsce za Wolskiemi ro 
gatkami. nieopodal rogatek. Nabycie na t-n cel od 
zarzjdu miasta ezęści Koszyków, stanowczo już do 
skutku nie przyjdzie.

Kur. Warsz. dowaduje się o projekcie u-
lżenia na jlacu haskim wielkiego skweru dla 

Jzieci na wzór znanych po miastach niemieckich 
jKiuderparków". Oprócz trawników na skwerze tvm 

znajdowałyby się przyrządy do gimnastyki i innych 
zi. aw, a przyprowadzenie do skutku tego projektu, 
pozwoliłoby utrzymać w lepszym stanie całą część 
ogrodu S ; aki ego, po za teatrem letnim, gdzie dziś 
zbierają e v dzieci na zabawę.

— Wystawa ogrounicza, zamfen;ęta w dniu one- 
gdajszym, przyniosła czystego dcchoan około 200 
rubli. Mały ten stosunkowo dochód przypisać należy 
tylko niepomyślnemu stanowi powietrza i niepogo
dzie, która odstraszyła wiele osób od zwiedzenia 
wystawy. Urządzona przed kilku laty również w Po 
inarańczarni Łazienkowskiej wystawa róż, przyniosła 
około 3u00 rubli dochodu czystego.

— -Jeann z warszawskich nielomunów, a zarazem 
osobistych znajomych zmarłego Franciszka Liszta, 
podniósł projekt urządzenia wystawy dotyczącej ży
cia i p-a, wielkiego mistrza. Na całość tej ciekawej 
a niezwykłej wystawy złożyłyby się: portrety olej
ne i fotogranczne z rozmaitych epok życia genial
nego muzyka, utwory kompozycyjne, listy autugra- 
fiezne, posiadane przez mieszkańców naszego kraju, 
a naresźfcM r ’zcdmioty pamiątkowe, udzielone przez 
Liszta rozmaitym osobom. Inicjator sądzi, iż wysta
wa ta, urządzona w sali Towarzystwa muz/cznegu 
w Warszawie, z przeznaczeniem dochodu na cel do
broczynny, cieszyłaby się powodzeniem.

Artysta malarz Andrioli udał się w podróż 
artystyczną po kraju, 8 głównie w krakowskie, w o- 
kolice Kielc, Ohęciu, Miechowa i Ojcowa dla zbie • 
ranią szkiców.

Podróżnik nasz Leopold Janikowski bawi obe
cnie w Oiechocinkn, gdzie odczyty jego o Afryce 
znajdują zupełne powodzenie.

W gimnazjach warszawski.‘h rozpoczął się w 
aniu onegdajszym zapis kandydatów, mających zda
wać egzamina wstępne dla przyjęcia ich na uczniów

Z pobytu Liszta w Warszawie. Franciszek Liszt 
gościł w Warszawie w r. lo 4 5  i dal tu kilka kon
certów w sali pałacu zwanego Pa«a (gdzie dziś sąd 
okręgowy). Znakomity artysta przyjmoweny był przez 
wszystkich entnzyastycznie — znana powszechnie 
utalentowana fortepianistka ś. p. z hrabiów Nessel- 
rodi Calergi, urządziła wtedy w swym duma świe
tne pizyjęcie, na którem znajdował się cały świat 
artystyczny i literacki.

Rękę Liszta tak cudowne wydobywającą tony, je
den z ówczesnych rzeźbiarzy modelował i odlał z 
gipsu w kilku egzemplarzach.

Nazwisko Boulangora według Figara  jest po 
dubuem do nazwisk* Bonaparte, gdyż uba te na 
zwiska liczą po dziewięć lite r, a z tych sześć  je 
dnakowy.fi; b, o, n, a, r, e. Prócz tego z oby 
dwóch nazwisk można złożyć KapOlćon, — jeśli z 
pierwszego - i j ą ć  1ć , m, a z drugiego napo. Z na 
zwiska Boulaager dają się ułozyó następujące słc 
w a: beau, brvn, long, la/ye, noble, baron i il 
llagut, il rouh, il nam, il rage. Za stanowiska 
swejugu politycznego jest on — roupe. Na zakoń- 
szenie Figaro tworzy z nazwiska BtuUngera imię 
rosyjskie Olga, której — według zdania dzienni 
ka — jenerał mógłby zaofiarować: bague, róbe, 
loge i rouble.

Repertuar teatru lwowskiego w Krakowie.

W s u b o t ę 7 sierpnia : Czwarty gościnny wy
stęp p. Adolfiny Zimajer „Książątko" ( L e f i t i t  Buc), 
opera komiczna w 3 aktach Lecocąua, z p. Zimajer 
w tytułowej roli.

V} n i e d z i e l ę  8 sie rpn ia : „Straszny dwór" o- 
pera w 4 aktach a 5 odsłonach Stanisława Mouiu- 
szl:i.

W e w t o r e k  10 sierpnia: Piąty i przedostatni
gościnny występ puni Adolfiny Zimajer „Fatinica", 
opera kom w 3 aktach Souppegc z panią Zimajer 
w tytułowej roli.

Mianowania. Starszy komisarz przy dyrekcyi poczt 
i telegrafów we Lwowie, Jędrzej L an ia  i komisarz 
Roman Hubrich, z u siali mianowani sekretarzami po
cztowymi. Komisarz pocztowy w Czerniowcach, Oho- 
łodecki, zo .ta ł mianowany starszym komisarzem, a 
kontrolor pocztowy SeLm idt, starszym kontrolorem 
pocztowym

k r o w ę  i p a s t e w n e  i k a p u s t a  stoją —  dzięki 
dostatecznej wilgoci —  bardzo dobrze; w krajach 
południowej i środkowej strely zbiór ziemniaków już 
się rozpoczął, a plon jest w ogóle zadowalniający. 
Skargi na gnicie ziemniaków nadchodzą z Krainy, 
Czech i G a l i c y  i.

Widoki co do zbioru o w o c ó w  są przeważnie 
niekorzystne, zwłaszcza mało jest jabłek.

O stanie c h m i e l u  nadchodzą przeważnie nieko
rzystne sprawozdania.

M m & ń  M o « b ,  t a f i e  i artystyczne.

— Noweile M. Bałuckiego W jednym zebrane 
tomie ukazały się w handlu księgarskim Mieszczą 
się tan  prace drukowane uprzednio w kilku czaso
pismach, jako to : „Głowa swoje, serce swoje", 
„S tara K asia", „Pogrzeb przyjaciela", „Pauna t y . -  
lerya" i „Szpital waryatów". W ydanie zdobi efek
towna okładka, pomysłu i ołówka Cz B. Jankow
skiego.

— Pani Eliza Orzeszkowa obchodziła w P e
tersburgu w gronie wielbicieli swego talentu dwu
dziesta rocznicę swej działalności literackiej.

— Pamiętniki Czajkowskiego. Jak  wiadomo, 
po zmarłym Czajkowskun (Sadyku*baszy) pozostały 
olsz»rne pamiętniki, które au to r pisał jeszcze na 
k ik s  miesięcy przed śmiercią, je ae n  z obywateli

gub. kijowskiej nabył ręsopis tych pamiętników 
od dzieci Czajkowskiego i zam i?m  je wydać we 
Lwowie. Jak  donosi K ur. W a rs t. , pamiętniki te 
będą stanowiły około sześciu tom -.r.

— Józef BlizitlSki ma na ukończeniu no»ą ko- 
_  któr* ma być osouią na tle powi-Aoi Z.

Sarneckiego „Złote serce" — i nosić będzie tytuł 
Lekko du h".

— Tłómaczenia. Pisma rosyjskie tygodniowe i 
miesięczne coraz częściej znajomia czytelników swo
ich z piśmiennictwem naszem za pomocs_ przekła
dów Należy tylko żałować, że nie uważają za sto 
sowne zaznaczać, że są to „przekłady z polsmego" 
Obecnie mamy do zanotowania przekład Li. orzesz
kowej „Marta" w Gazecie GutcuKa i  Sowińskiego 
„Na rozstajnych drogach" we Wsiemii n"j Ilia - 
slracyi.

—  Kongres literacki. W Genewie ma się ze
brać we wrześniu kougres międzynarodowego związ
ku literackiego. Wfedy też ma byó podpisaną mię
dzynarodowa konw encja literacka pomiędzy Austryą. 
W łochami, Niemcami, Szwajcaryą, Szwecyą, H isz
panią i Rumunią. Konwencja ta  datuje się jaszcze 
od rzymskiego kongresu w r. 1882.

—  Nowa bpera. P. Adam Muncbbeimer otrzy
mał list od znanego kompozytora francuskiego Dc- 
1 bos’a, e prośbą o nadesłanie mawryałów potno- 
oniosych do poznania muzyki polskiej. —  Powodem 
tego jest opera p. t. „K asia", osnuta na tle zwy 
Czajów naszego ludu, której komponowanie Dehbes 
już rozpoozął.

Żądane materyały wysłano ju i do P a r /ś a .

Targ na zboże. Kraków dnia 3 sierpnia. Dowoź 
słrbszy, ceny podniosły się cośkolwiek w pórę.

Ceny za 100 kLogr.
Palenica czerw, węgierska nowa (80 k ilog r) 8 40 

n r, „ now t (78  kilogi.) 8 25 
biała polska . . . .  8'5b  8*90

Żyto węgierskie n o w e .....................................  6 85
„ rosyjskie s t a r e ............................................6 05

Jęczmień n o w y ..................................... 5 '8 5 6-30
Owies n o w y ......................................................... §-75

Ceny ^buic w Czerniowcach. Na dn. 4 sierpnia 
za 100 kilogramów notowano : Pszenica prima 7-25—  
7'75 Pszenica śr. 7 '5 0 — 7'75. Żyto prim a 5’50—  
5-60, Żyto śr. 0 '0 0 — 0 00 Jęczmień na termin 5'50 
5 70, Owies nowy 4 ’70— 5‘00, Owies śr 4 '30 — 
4 ‘50, Owies na kw. lipiec 0 00, Kukurudza tegor. 
5 00 — 5-10, Kukurudza Ciuąuantiu 5*30 — 5 '4 5 , Ku- 
kurudza podl. 4 80— 4‘90, Kopr. 29 00— 32'00, 
Spirytus 10.000 litrów 22-75— y0-00.

Targowica arobi.eyo bydła. W iedeń, dnia 5 
sierpnia. Na dzisiejszy targ  do-tawiono 2778 sztuk 
cieląt, 326 zabitych św.n, 217 zabitych owiec i 
105 jagniąt.

Oprócz tego było na targowicy nierogacizny 1901 
sztuk św ń, a na owczej 5301 sztuk owiec.

Nadto nadesłano 35.340 kil 'gr. świeżego mięsa, 
oprócz lóiocgo gatunku wędlin.

y rzy korzystnym usposobieniu utrzymały sie ceny 
przeszłego tygodnia.
Płacono za cielęta po 32 do 44 ct. za kilogr. 

żywej wagi, za wyborowe po 46 do 50 ct.; za za
bite świnie po 41 do 52 ct., za owce zabite po 
40 do 48 ct. za Kilogr., zb parę jagn iąt 5 do 12 
złr. Za żywe prosięta płacono po 36 do 45 za tlg r ., 
za owce na wywóz po 18 do 23 złr. za parę. Ce
ny powyższe bez podatku koncumcyjnego.

Berlin, 6 sierpnia. W lidług KreuU Ztg  i Post 
H erbert Bismark udaje się do Gasteinu.

Paryż, 6 sierpnia. (Doniesienie Ag. Havat»i). 
Doniesienie o wysłaniu posiłkow do Tonkinu jest 
mylne.

Lundyn. 6 sierpnia. Na zgromadzeniu oponu
jących liberalnych u lorda H artingtona wyraził 
ten swoje zadowolenie z wyniku wyborów do 
parlam entu, jednak odradzał w nowym parlam en
cie od wszelkiego wrogiego zachowania się wzglę
dem stronnictwa GIadstone’a; ponowne skonsoli
dowanie stronnictwa liberalnego je s t tylko kwe- 
styą czasu ; dlatego liberalni oponujący powinni 
zająć miejsca po stronie reszty liberalnych posłów 
i przez to okazsć, że stronnictwo liDeralne zgo
dne jest z wyjątkiem jednego punktu. — Cham
berlain zgodził się zupełnie na zapatrywania Har- 
ting iona; zgromadzenie całe przychyliło się ró
wnież do tego.

Obie Izby parlamentu odbyły popołudniu po
siedzenia. Izba lordów przyjęła przysięgę od no
wych p a ió w ; Izba gm in wybrałt na wniosek 
BirckbecKa, popieranego przez Gladstone’a, prezy
dentem swoim jednogłośnie Peela. — Ten przy
ją ł wybór; w przemówieniu swojem zaznaczył 
z naciskiem ważność uszanowania godności i po
wagi prezydyum , gdyż uleganie regulaminowi 
obrad jest najlepszą rękojm ią wolności słowa i 
wolności osobistej.

Portsmouth 6 sierpnia. Przybył tu król por
tugalski. Ks. Connaught powitał go w przystani.

Madryt 6 sierpnia. W radzie ministrów ośw iad
czył nowy m inister skarbu, iż zgadza sm na pla 
ny Camacho’y i że stan skarbu jest zadowalnia- 
jącym.
- Washington, 6 sierpnia. Kongres odroczył swe 

obrady, nie uchwaliwszy środków w celu wydo
bycia na wolność uwięzionego w Meksyku red a
ktora Cuttinga.

Ostatnie wiadomości
Urzędowy W arszawokij Dniewnik  donosi, iż 

w pierwszych dniach września b. r. do L u  b o 
c h e n k a  p o d  S k i e r n i e w i c e i n i  p r z y 
b ę d z i e  n a  p o l o w a n i e  a u s t r y a c k i  n a 
s t ę p c a  t r o n u  a r c y k s i ą ż ę  R u d o l f .  Arcy- 
księcit t  -warzyszyć będzie małżonka jego arcj- 
księżna Stefania. Oprócz tych osób spodziewają 
się tam równocześnie księcia W ilhelma pruskie
go, wnuka cesarza W ilhelm a. Austryackiej arcy- 
książęcej parze towarzyszyć będzie orszak dwo
rzan i służby złożony z 35 osób.

K u r s a  t e l « g r a f l c i « e .

Dział ekonomiczny.
-  „

ŻDlory w Austryi. Ministerstwo rolnictwa sgła- 
sz ł następujące sprawozdanie o zbiorach w Austryi 
wedłng stanu rzeczy z końca lipca b. r.: Powietrze 
w diugiej połowie lipca było przeważnie gorące, 
opady umiarkowane (cbyba nie w G alicyi! Red.) 
przeważnie jako ulewy z burzą Było to dla szyb
kiego postępu żniwa bardzo pomyślne.

Zbiór ż y i a  prawie wszędzie ukończono, albo 
blisko do końca doprowadzono. Można go cc do ilo
ści jako średnio dobry uważać, co do jakości zaś 
pozostawiał on wiele do życzeń.a z powodu słabego 
rozwoju owocu. Wszakże według przeważnej wię
kszości sprawozdań jakość była zadawatuiająca.

Sprzęt p s z e n i c y  jest w k-ajach środkowej strefy 
przeważnie już ukończony, w północnej jest w toku. 
W ynik w ogóle — o ile, jak np. w wielu miejscach 
Galicyi, śniedź nie wyrządziła dotkliwej szkody —  
co do jakości i ilości staje między „słabym Mier
nym" a „średnio-dobrym*. Tak przy życie, jak psze
nicy “bfitość słomy mniej zadowalniąjąca.

Co do j ę c z m i e n i a ,  który takża już w prze
ważnej liczbie okolic jest zebrany, to w wi ilu miej
scach dwoistość kłosu zaszkodziła dobroci ziarna 
mimo 10 obiecuje jęczmień w przecięciu (także i co 
do jakości) Srednio-dobry, a w północnej stronie 
przewa2nie jeszcze; lepszy plon.

O w i e s  jest w tym  roku z wszystkich zbóż naj
lepiej rozwinięty i da zapewne w ogóle zupełnie za
dowalniający plon.

Zbiór r z e p a k u  w miesiącu lipcu także i w pół
nocnych krajach ukończony, dał wyniKi bardzo nie
równe, od „złego" aż de „bardzo dobrego."

Wcześniej skoszone t r a w y  i k o n i c z e  dadzą 
przeważnie odpowiedni drugi p lo n , i są przeto dla 
otawy dobre widoki —  mniej korzystne eą donie
sienia z G a l i c y i  wschodniej.

Rośliny s t r ą c z k o w e  stoją prawie wszędzie bar
dzo dobrze i mają obfitość strączków

K u k f i r u d z a ,  z i e m / n i a k i ,  b u r a k i  cu-

Donosiiiśmy przed dwoma tygodniami o za
mordowaniu żandarm a austryacki ego przez rosyj 
skich żołnierzy straży pogranicznej. Lakoniczny 
raport o wypadku tym znajdujem j w urzędowym 
Warsz. Dniewniku. którem u piszą z Miechowa: 
„Dnia 11 lipca (st. st.) o godzinie 12 w połu
dnie, austryacki żandarm W alenty Olejniak, prze
kroczywszy linię graniczną, zbliżył się do stoją
cego w bliskości żołnierza naszej pogranicznej 
straży, A ndrzeja Pośniaka i rozpoczął z nim kłó
tnię, wskutek czego Pośniak strzelił do Olejniaka 

karabinu. Olejuiak, przeszedłszy napowrót na 
austryackie terytoryum , padł. “

Niezrównana je s t stylizacya tego doniesienia! 
Pośniak strzelił do Olejniaka z karabinu. Czy go 
zabił? N ie ! — powibda urzędowy J)niet?nifc. — 
P o  s t r z a l e ,  Olejniak przeszedł napowrót gra
nicę — i tam, na austryackiem terytoryum padł. 
W skutek czego padł? Albo ja wiem! może od
powiedzieć Bnieumik.

W ie d e iL  d. 6  sierpnie 18*6
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,  s r e b m L ................................
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Telegramy „Nowej Reformy"
(Prywatne.)

Wiedeń, 6 sierpnia. Godz. 1 min. 45. (Biule
tyn meteorologiczny). Najm niejsze ciśnienie mię
dzy 750 i 755 milim. jest w gubernii moskiew
skiej i sąsiednich, największe między 740 i 745 
milim. jest na zachód od Danii. Drugie najmniej
sze jest na północno-zachodniej stronie od brze
gów Szkocyi.

W iatr zm ienny; — niebo wypogadza się chw i
lami ; — opady deszczowe n iezn aczn e ; — po
wietrze się ogrzew a; — można się spodziewać 
słabych wiatrów.

(Z  biura korespondencyjnego )

Salzburg, 6 sierpnia. Pruski książę W ilhelm  
przybył tu z Reicheuhall i odjechał do Gastein.

Petersburg, 6 sierpnia. Now. W remia  donosi, 
że arcyksiążę i arcyksiężna odjadą stąd 10 b. m. 
Giers odjeżdża do Francensbadu.

N A D E S Ł A N E .
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100 102 V. 102 SO 4*/i

Loej Duuaii-Keifiilli 
Po» i eska 
^erimka po, pi. 
l.uu> luieeKl* pr

, I '7o 
/ i '-Tr 

100 .0 
łllll

a -/tuEę !
i
I

n.s - i iv r.
106 — 107 -• , %

:1  « 81 o " *

r>% Sieduiionrodzkie ■100 ,  , 1 0 0
I.omt iSiidb.) , 500 fr. ia  sztukę 1
Prziu.-Łup. 1. Em 200  złr. za złi. 100

ló • O r? on Nordosiy . . na 360 „ ,  „ 100
w V% Jaoraws.-Szl. C.-B. 300 , ,  ,  100

102 — 
117 -
101 SO
102 40 

84 10 
93 60 
23

10" 70 
161 60 
101 7" 
101 40 
; 72 40

OstatT
dywid.

6—  
7-—

„0 15 -
'/o 21-  
r>r, 1450 
FO 42.80

80 22—  
10 :1°

LIST! / . \ M a WNE 
% Bank krajowy galicyjski za złr

5%
6 %

1860 ,  500 
1860 ,  ±Os 
1864 bez % 
1864 bez %

całe
pół

100 142 Su,142 70 
100 
100 
100

140 761141 46 
169 fo  169 76
168 25

OBLIGAOYE KORONY WĘGIERSKIEJ.
14% Rento słota n .  1000 złr. . sa słr 100108 86
5 *  „ » papierowa..............................  100 96 16

120 -
123 60

6% Obi. w. Ostb. 1 1876 yr sł. ab 10'%esc. 100 
Pożyczka prem- węg. po 100 złr. , „ 100

50 . . .  100
®% OiimAsMe (Fhsizs-Kag.)

128 26

168 76

108 40 
96 80 

121 _  
12S 90 
123 76

100126 ,0126 80

5% ,  hip. (caJ s 1 0 %
5% ,  ,  ,  40-let. .

% Zakł. kred. z. w Krak. 18-1 
7% ,  . . . .  20-1
6  % .  .  . . .  36-1
41 ,  % Bouen-Credit ‘Ugem. js t.
3% Boden-Cred. allg. óst. z pr. 
4% Galie. Tow. kredyt, ziemsk. 
5 % Gal. Tow. kred. ziem. srare 
5% Banku anstro-węgierskiego
v /.%  .

* $  Bsóku blp. węg. s prradą

100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100

36 26 y6 
103 26il"8 
10 26! u5!
ioo 2ó;ioo

[ L O S Y .
76 Lied. dla bandln i przem. ni lOu złr.

99 -  
108 -  

99 -  
125 26 
ICO 26 
100  60 
96 40 

102 —  

101 —  

98 80 
104 90

76 Klary
4 % Tow.żegl.Dnn. ab 10% 
6  rakowekie . . . .  

100 - - cfner (miasta Budy) . . 
Czerwonego Er»yi* anstr. 

r 5 _  . .» „ węg.
125
10"
101

102
101
99

.105

75  Bndalfa 
75 Stanisławowskie. 

4*/.% Tryestyńskie

50 
80 
20 
10

«0
100
2C
40
10
5

10
20

100
50

w. a 
m. k. 
w. a. 
w a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
m. k. 
w. a,

179 oO
44 -

118 75
j 8 26
45 50 
14 60
9 35 

19 50 
80 -  

1*7 — 
69 -

le* -?6 
117 50 
101 
102 
84 
94 
94 
0)

161

s ?  a  m i

13-60 
13 
11-60 

.-94 
9-50 
9-94 

30 fr.
7 fr. 

21 —

ISO
45 -

119 23 
18 76
46 -
J4 86 
9 71 

2C -

70

AKCYE BANKOWE.
.hnglońaiiK ........................na
Ba: kven in Wiene: . . .
Kredyt, dla handlu i przem. .  
Krediioan* węg. allgem. . ,
L aenderbank ...................... .....
enstro-węgiertkie . . . ,
L n ionbank ................................
Galie. Bank hipuccozny . ,  
Bank kredytowy ki akowski .

AKUYE KOLEJOWE.
A lfo ld -F ium a.....................
Ferdynanda Półnoen. . .
><Tanci8zsa Jósefs . . .
Karola Lndwika . . . .
Lwowąko-Csentiow.-Jassy . 
Elżbiety . . . . . .
Eoszycko-Bognmińskie . .
R u d o lfa ................................
Siedmiogrodzkie . . . .  
Staatseisenbahn . . . .  
Lombardy (Sudbałm) . .
Zeglugt na Dunaju . . .

W A L U T Y .  
Dukaty pełne ważne . . . .  
20-to Frankói ki . . .

— 20-to M a rk ó w k i...........................
Pół-Lmperjały ros. pełne wałn«
Funty sster l i n g i ...........................
Banknoty włockia

zł.20C
100
160
200
200
600
100
200
-00

na 200  sł.
.  1050 „ , 200 „ , 210 „ 
,  200 „ 
„ 200 , . 200 , 
.  20C * 
. 200 , 
, 200 „ 
. 20Ó „ 
,  500 ,

za sztukę

pRcą |tądiią

114 1C 114 50 
108 7E 104 - -  
S81 40 281 70 
269 — 289 60 
2V2 -  ? '2  25 
!872 — 874 
j 74 60 74 75 
S79 -  .83^ —

i

,192 S, 192 80 
;2287-'2S! 2— 
220 7 221 25 
19J -  19S 85 
228 75 229 
2*. — 247 25 
154 SO 164 80 
194 -  '194 60 
189 70 ±90 _  
280 75 331 -  
116 76 116 — 
895 — 397 —

<a 1& 1 «r®uk

5 94 
10 01 
12 36 
10 A  
12 58 
dJ 90 

1122 26

5 96 
10 Ob 
12 S( 
10 86 
*2 dJ 
60 -  

l 2i  60
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1184 1 O
OŁIWE BO MASZYN

C
w różnych gatunkach do każdego użytku, polecają

HtiBItfER i HANKE we LWOWIE.
Nauczycielka

z patentem i długolęmią praktyka., z wyższew 
'KjKs.taleeniein, posiada jąoa gruntownie język 
franeuiki i niemiecki t ik teoretycznie jak i prak
tycznie, przytem rysunki, muzykę i przedmioty 
Bzkolne, życzy solne dawać lekcye w douach 
prywatnych lub w pensyonacii -a bardzo uu iar- 
kowanem wynagrodzeniem. Bliższa wiadomość 
w demu pod 1. 28 ul. Kopernika w Krakowie 

od 2 do 5 godz. popoł. 1181 1 2

m FABRYCZNY SKŁAD PASTY WOSKOWEJ DO ZAPUSZCZANIA POSADZEK

Guwernantka
znajdzie miejsce od 1 września na wsi 
w okolicy Krakowa do 2 pan enek 9 i 
16 lal, do udzielania ini przedmi tów 
szkolnych, oraz języków francuskiego, 
niemieckiego i gry na fortepianie. —  
Oferty uprasza się przesłać pod lit. 

W . J  poste restan te K ralów .
1182 1 2

B
ez maszyn, bez użycia chemicznych prepara- 
1 tów, które niszczy bieliznę

S Z T U K A  P R A L A I A  
w domu pod Nr. 15 przy nliey Floryańjkiej, do
starcza Sz. Publiczności bieliznę z gl*QBem, praną 
li tylko wodą źródlani, mydłem, sodą i użyciem 
sił® rąk. Długoletnie doświadczenie i nauka za 
granicą pozwalają mi zapewnić Sz. Publiozność, 
że posiadam jedyną W kraju prawdziwie dobrą 
pralnię i pozwalam Fz. ilościom, aby się w ka
żdej chwili przekonali, jak się n mnie pranie 
i prasowanie odbywa.

Ceny w mej p ra ln i: 
koszule 14 ct., kołnierzyki ? ct., m ankiety 5 et., 

firanki 50 ct.
Wszelkie mniejsze naprawki bezpłatnie. 
Tolecając zarazem mój skład taniej a wy bor

nej bielizny kreślę się z szacunkiem
1G34 1 50 ’ H e n r y k  R echt.

„Przegląd Społeczny"
pismo miesięczne naakow o-literack e 

Zeszyt za Lipiec zawiera:
Kilka słów z puwodu polityki papieskiej w sto

sunku do nas — Polska w czasie wielkiej rewo
lucji francuskiej i wpływ tej* oBtatniej na nią, 
Przez Bolesława Limanowskiego. — Objawy Ka
pitalizmu w Polsce. Przez Kazimierza Dłuskiego.
— Szkice eLonomiczne. I. Skazany na wymarcie, 
(przemysł Królestwa Polskiego). Przez Z. H. — 
Dyskusyje (w kwestyi zadań polity k’ narodowej).
— Sprawozdania literackie. — 1) Max Schippel. 
Nędza dzisiejsza i dzisiejsze przbludnienie. —
— Kronika. — Echa galicyjskie : Odrębność Ga- 
licyi. W sprawie naszej młodzieży — Rewolnoya 
Rumelijska 6 (18) września 1885. Opowiad .nie 
naoczuego świadka. 1180 1 0

Adres wydawnictwa:
Lwów, ul. Jagielońska I. 16.

C e n a  z  p r z  s y ł k ą :
r o c z n i e ............................... 6  złr ot.
K w a r ta ln ie ............................ 1  „ Ir5  j„

ANDRZEJ SCHULTZ
w K r a k o w i e  R y / u e k  A r .  33 .,

SKŁAD TOWARÓW NORYMBERSKICH i KOLONIALNYCH,
wielki wybór Paciorków I Korali szklannych,

Guzików, Jedw abiu, Nici, Bawełny i innych potrzeb do szycia i haftu.

Sk/ad Różańców i Koronek Kokosowych, kościanych, dre
wnianych i szklannych,

Obrazków św iętych, Krzyżyków, Pasyjek i Medalików.
PRZYBORY DO RO BIEN Ia  KW IATÓW .

Liście papierowe i batystowe Papiery kolorowe i Bibułki
w najlepszych gatunkach.

I g ł y ,  N o ż y c z k i ,  S c y z o r y k i ,  N o ż e  i  B r z y t w y  a n g i e l s k i e ,

Papiery i Płótno introligatorskie,
WSZELKIE PRZYBORY PIŚMIENNE i RYSUNKOWE.

Złoto do robót pozłotniczych, farby P lakierya r  Zamiejscowe obstainuki natychmiast załatwia.
1031 2 4 * 3 0 0

J. A  N D E L A
__  nowo wyn ileziony t  t

Za m o r sk i p r o s z e k
U  zabija * »
pluskwy, pchły, izwaby, persaki, 
karaluchy, muchy, mrówki, klesz
cze, mszyce, w ogóle wszelkie owa
dy z nienaturaln j prawie szybkością, 
w ten  sposób, ie  z zarodków owa

dów prawie ślad nie pczostaje. 
Prawdziwe i tanie można dostać 
tylko w składzie materyałow apte

cznych 452 8 12

J. Andefa w Pradze
3, „zum sohwarzen Hund“, H ussgasse 13
W Krakowie do nabycia: u A.
Hawełki, tudzież w aptekach: E. Radlera, 
E. Stockmara, J. Trauczyńskiego, Wikt.

Redyka i Koeit. Wiszniewskiego.
W Chodorowte u p. St. Dyszkiewioza apt., 
we Frysztaku u p J Zaniewskiego apt., 
w Kołomyi a p. E. Stenzla apt., w Kutach 
pr Kolomea u p Alei Zagajewskiego apt., 
w Krośnie W handlu dana La/.acowicza, 
w Sokalu u. p. Eug. Wysoczańskiego apt.

a r  l i a n d e l  z a ł o ż o n y  1 7 7 4  r o k n .

P r z e z  w y s o k i  r z ą d J e g o  K r ó l .  M o ś c i

K I{ U L A Szwedzkiego
uprzywilejowany L ł Dr. Fr. Lengiela

BALN t  M BBKOKOW Y
J u l  sam  sok  ro ś lin n y  p ły n ąc y  z  b r io z y , je ż e li p rz eb ijam y  p ień , an an y m  j e s t  od  n iep am ię tn y ch  cza
sów  ja k o  n a jlep szy  ś ro d e k  u p ię k sz a ją c y ; je ż e li  je d n a k  sok  te n  w edle  p rzep isu  w y n a lazcy  p rz y rz ą 

dzonym  zo stan ie  w  d ro d ze  chem icznej na  b a lsa m , w tedy  n a b ie ra  p raw ie  cudow nego sk u tk u .

J e ż e li  p o sm aru jem y  w ieczorem  tw a rz  lub  in n e  części c ia ła  tym  so k iem , to jn ż  na  d ru g i d z ień odpada  
p raw ie  n iezn aczn ie  łup ież  ze sk ó ry , k tó ra  p rzez  to s ta je  się b ie lu tk ą  i d e l ik a tn ą .________

B alsam  ten  w y g ład za  p o zo sta łe  na tw a rzy  zm arsz czk i i b lizn y  z ospy i n a d a je  je j  m ło d o c ian ą  b a rw ę , 
oerae przyw racA  b ia ło ść , d e lik a tn o ść  i ś w ież o ś ć , usuw a w  b a rd ze  k ró tk im  czasie  p ieg i, p lam y  w ą
tró b  iane, czerw oność nosa, p ry szczk i i w sze lk ie  in n e  n ieczy sto śc i cery . — C ena  s ło ik a  z opisem  
uży cia  1 z łr . 50 e n t  — W  K R A K O W IE  do n ab y c ia  w  ap tece  W . R E D Y K A , w B ro d ach  w ap tece

M. R ed e ra . 225 22

o z n ; a j m : i a  i i  m a  p o w o z y  w r ó ż 
n y c h  k s z t a ł t a c h  p o  n a i m i e r -  

r . e j  s  i e j  c e n i  e  d o  s p  r z . e d a : n . i a .

Poleca Skład gotowych powozów w Kiakowie przy ulicy Lubicz,
w Hotelu Europejskim  1133 2 6

W b- arniki, sucharki, biskwity, pieczywza, z fabryk, J , .  f z y ń s k l e g o  w Jarosławiu, uagro- 
-®- dzonej 19 medalami na wystawach k.ajowych i międzynarodowych, są do na 'yc ia  w« wła- 
iny»b składach: Kraków, Sukiennice *̂ 3; Lwów, ul. Halicka 8: Przemyśl, ul. Franciszkańska, 
tudzież v.e wszystkioh handlach korzennych — Cennik na żądanie bezpłatne i franco.

Analizowany przez p r  f B H OFFA 
Pien* k hygieniczny, w ynalazhu L. C z y ń s k i e g o ,  jesf nader smacznym i wzmacnia
jącym pokarmem, tudaieź śrom iem  niezawodnym do usunięcia cierpień narządu trawie- 
n.a, jak: ol trulcya, hemoroidy dyspepsya, kongeslya, nieżyt żołądka i kiszek, zgaga, 
wzdę<*ie, odbijanie, riesm ak; podnieca apetyt, poprawia wyglądanie i dzielnie si^ przy- 
ozyn.a do wytwarzania krwi.

Piernik hygieniczny zalecają najznakomitsi speeyaliści i jego lecznicze własności 
potwierdzają lekarze, zaś setki podziękowań są w posiadaniu właściciela fabryki. 
j a  Do nabycia we wszystkich haudlacb korzennych i aptekach. Cena sztuki 20 ct.

Ważne dla oBÓb siedzące prowadzących życie, dla osób dotkniętyoh dulegliwościawi po
wstałem) ? eniwego trawienia i rekonwalescentów. Obszerna broszura podająoa r iezawodne rady 
i wskazówki, celem uchronienia s‘ę od oierpień, mających za podetawę leniwe trawienie, napi
nana przez doktora specyaliaię, wy szła lia lls icht. fabryki pierników L. Czyńskiego w Jaroeławiu, 
i za zgłoszeniem się będzie bezpłatnie . i franco  przuiraną. ’ 1048 24 52

są najwięcej wypróbowane i najbardziej udoskonalone maszyny 
do szycia na całym świecie Skutkiem  swej nad r  praktycznej 
k -.nstrukcyi nadają się jak najlepiej do wszelkiego r,dzaju  ro
bót; trwałość ich je s t prawie nieograniczoną, a użycie nad
zwyczaj proste, bo maszyny te zaopatrzone są w urządzenia 
i części pomocnicze nieskomplikowane, lecz tylko w najnow 
sze i najstósewni. jsze.

O ry g in a ln e  Im p r o r e d

maszyny do szycia Singera
(z czółenkami obrączkowymi) 3ą najdoskonalszemi maszy
nami specyalnem i dla szycia bielizny, sukien, dla krawiecczy- 
zny i dla sporządzan.a ubiorów wojskowowych

S in g era  m a s z y n y  do szy c ia  (z czółenkami obrą
czki.wen i) z przyrządem do przenoszenia koła, jak niem niej 
najnowsze o r y g in a ln e  M ingera m a sz y n y  c y lin d r o 
w e są najlepszymi specyaluerni maszynami dla szewstwa, t^r- 
biarstwa siodlarstwa i dla wszelkich innych podobnych celów 
przemysłowych. Głównemi ich zaletami są: prosta i odpowie
dnia konstrukcja, znakomity m ateryat i jak najtroskliwsze wy
kończenie wszystkich części składowycn, na czern op.era się 
niezaprzeczona trwałość maszyn, szybki i łatw y ruch, uiezró- 
wnanie piękny szew (t. z perłowy i ozd bny)

Oryginalne H a szy n y  do szy cia  S in g era  znajdują 
się wyłącznie tylko na sprzedaż w handlu

G E N E R A L N E J  A G E N C I T

The Singer Manufacturing Company, New-York,
g e id l iu g e r  w K r a k o w ie , ulica Floryańska, 34,

wszelkie zaś inne, nadużywające im ienia „S inger1*, są tylko naśladownictwem

Mani zaszczyt donieść, iż otworzyłem

D R O G U E R Y Ę
c z y li ekład tow* rów leczniczych, środków uniwersalnych,

toaletowych, pod firmą: 1

J .  W iśn ie w sk i i S p ó łk a
W Krakowie, Stradom Nr. 7.

, Polecając się w zględ3m Sz. P  T. Publiczności, oświadczam, iż w szel
kie zamówienia miejscowe jak również z prowincyi uskuteczniać będę ry- 

| chło i po cenach najprzystępniejszych. |
J a k ó b  W i ś n i e w s k i ,

1093 2 150 dypl. aptekarz. I

COOO<

U l  powiecie J a w o r o w s k i m ,  przy goli śeińcu rządowym, o 20 kilometrów 
ud Przem yśla i Radymna, sa do sprze
dania 4  lo lr  a r k i razem lub osobno, 
objętości pc 20C do 300 morgów i z pro- 
p nacyą. W-adomość bliższa u adwokata 
Dra Dolińskiego w Przemyślu.

1098 8 10

Książki szkolne
czysto utrzymane, 

kupuje antykw arnia Leona Frommem  
w Krakowie, Szewska. 995 JO 10

A. HEURTEIK

Koncypient
n n t a r y a l n y ,  uzdolniony zu p e łn e  we 
wszelkich czynnościach tego zawodu, 
z kilkuuastoletnią praktyką li tylko w 
dwóch kaucelaryach notaryalnych, po 
szukuje mieisca. — Łaskawe oferty pod: 

8 .  M . poste rest. Wadowice.
1126 3 3

Lekarz na wsi
szukający osiedlenia, może znaleźć tako
we w Radłowie pod Tarnowem , gdzie 
D w ćr daje 200 złr. rocznie, a jeżeliby 
się zgłosił zaraz, to i mieszkanie wolne. 
Sąd powiatowy, urząd parafialny, neta- 
ryusz, żandarm erya, poczta i targi ty

godniowe w miejscu.
Tamże znajdzie umieszozenie

o g r o d n ik  b e z ie n n y .
1163 3 3

J a  ii U ia a to w ic z
magister farmacyi i chemik sąduwy 

poleca niezawodne i wypróbowane środki do wytępienia Q  
ow adów  dom owy eh, Q

mianowicie:

F e n i l i n

HOTEL YICTOIIIA
w Krakowie

powiększony i zupełnie nowo urządzony w edług najwykwintniejszych 
I wymagań. — Pokoje wraz z pościelą od 80  ct za dobę. —  Powozy w ho 
telu do wynajęć a każdpgo czasu. — Restauracya z francuską kuchnią,

I znana od lat trzydziestu. — Gabinety osobne. — W szelkie obstalunki po 
cenach najprzystępniejszych. — Piw nica zaopa'rzona w doborowe wina 

krajowe i zagrsniczne. — Usługa szybka i up-zejma. 1132 4 6

Świeżo wyszło z drnku dziełko p. t.

Wiedeń i jego okolice
| oraz
I podróż Dunajem z Fassau do Budapesztu
I i freściwy przegląd

^znaczniejszych rriejsc kąpielowych.
Przewodnik ilustrowany z 2! ryoinami 

i planem Wiedniu 
Napisał O. Srnólski.

W ozdobnej oprawie cena 1 złr. SO ct. 
Skład główny w księgarni

G. GEBETHNCRA i SPÓŁK I
w Krakowie. 1142 2 3

10— 20 kilo masła
tygodniowo ma Z m ą d  dóbr Strzngocice, 
p. Pilzno, do sprzedania. O cenie t goż 
kupującego na żądanie zawiadomi się.

U 6i  a 5

Skład materyałow a>recznyci 
Edwarda Krautlera

w Krakowie przy ulicy Grodzkiej Nr. 38.
Matcryaly i zioła apteczne, chemikalia, olejki eteryczne, wyroby gu

mowe i opatrunki chirurgiczne. Potrzeby toaletowe.
Szkło i naczynia dla laboratoryów.

HEREATĄ Wassylego Perłowi, i Synów w Moskwie, Koniak, Rum, Malaga.
O liw a, T ra n  t t. d. 1092 6 0

Ktoby miał
do s p r z e  l a n i a  zaruz

folwark
rozległości do 200 morgów, w zachodniej Ga
licy* położony, raczy dokładne informaoye wraz 
z podaniem ceny przesłać pod adresem : Kra

ków, poBte restante K. S.
1168 2jj2

G r y l o n ,
wytruwa szwaby, karakony, stonogi, świer
szcze, szczypawki, karaluki, prasaki. — 

Flakon 30 ot.

Mikoton, o
niezawodny środek do w ytęp ien i pli skw, 

Flakon 50 ct.

O  do wyniszczenia móli z zarodkami w su- 
kniacb, futrach i meblach. Flakon 60 ct.

8 Z i ó ł k a  a a t i i n o l o w e
do przechowywania futnr. Pudełko 30 ct.

9  Papier antimolowy,
ochrania od móli futra, suknie, portiery, 

firanki i meble. Śztuka 3 ct.

O  Papier na muchy.
O  Sztuka 3 ct. ^
O  są do nabycia w sklepach w łasnych O
Q  we L w o w i e :  przy ulicy Kopernika 1. 3, w hotelu Europejskim  plac Ma 
O  ry a d i  i przy ulicy Halickiej róg W ałow ej; w K r a k o w i e  Sukiennice Q  
q  1. 20; w C z e r n i o w c a c h  Rynek 1. 2. 972 6 o

oooooooooooooooooooooooooooou

Proszek perski
(dalmatycki) do wygnbisnia pcheł i t. p. 
owadów. — Paczka 6, 10 ct. Flakon 20,

80 ct.

Jan Danielski
Dr. wszech nauk lekarskicn 

' zawiadamia wskutek zapytań P. T P u
bliczność, że w obecnym sezonie nie 

j w yjechał nigdzie i ordynuje jak  zwykle 
l od god. 2 -  4 w mieszkaniu swoiem p rzy 
i placu Dominikańskim, dom S i i s s e r a  
j Nr. 5, II  piętro. 112 5 10

T A P I C E R ,
w Krakowie przy ul. Sławkowskiej I. 27

poleca swoją świeżo założoną

pracownię 
t a p i c e r s k ą

Przyjm uje zamówienia na wszelkie 
roboty w zakres tapic rsiw a wcho
dzące, podejmuje się iL /ądzam a ca
łych mieszkań, tapetuw ania pokoi, 
zakładania dywanów, przerabiania 
starych mebli, oraz dekoracy1.

Mając przeszło 61etnią praktykę 
za granicą, spodziewani się, że za 
dosyćużzynię przyjętym  na s ’ebie 
obowiązkom i godnie odpowiem po
łożonemu we mni e  zaufan u.

S T  Ceny umiarkowane. rm b
lu 4 3 6

I Jji ta z la b ry k a  nawozów sztucznych Arcy- 
^  J R  księoa  A l b r e c h t a  w Żywcu, 

s!acya kolei, le legrafu i poczta Żywiec, 
poi ca P. T. panom właścicielom i dzier 
żawcom dóbr pod uprawę

m ąkę kościaną
parowaną

i ws/.elkie wyroby nawozów sztucznych, 
z poręczeniem zawartej ileśei żywiołów 
roślinnych, po censch umiarkowanych. 

1090 6 6

p. M yślenice — ma do zbyć a każdego 
czasu mało używany 

a p a r a t  g o r z n l i ia n y  
wraz z m au y n ą  parową. — Łaskawe
zgłoszenia się adresować do Zarządu. 

1159 2 12

i

STANISŁAW 1
s o k o ł o w s k i !

Rynek główny l. 21, 
utrzym uje na składzie następujące 
przez znakomitości lekarskie zale

cane gatunki

P IW A
z browaru Arcykslęcia Albrechta

w Ż y w c u :

1 Piwo butelkowe „Alew;
2. Piwo butelkowe marcowe 

„ leżak “ (Ejportbier);
3. Porter;

4. Piwo beczkowe.
$  Odbiorcy większej iluści but. lek 
^  ouVymu ą stosowny rabat.
$  Biorącym zaś do domu piwo becz- 
^  kuw*- sfrzedoje się % litra  |.o 

6 centów. 593 33 52

I

00  30C0OOCOCOOOŁ'OCX>3OClU3r: OOC30

1 T U T K I 1
£  prawdziwe HOUBLOfł 1 MAIS
śł w magazynie
8  F .  S Z L K I E W F C Z A
M Kraków, Rynea A B.
5  399 20 0 o

OOOCOOOOC ooooc ooooooootxxxx,o

Dom parterowy i piętrowy
wraz z oficynami, stajniam i, lodownią, 
ogrodem i kawałkiem  gruntu , w slicz- 
nem  położeniu, tuż przy lesie i zwie
rzyńcu, w Tenczynku przy Krzeszowi
cach, je s t z wotnej ręki tanio do sprze
dania. Bliższa wiadomość w A dm im stra- 

cyi „Nowej R formy 1100

Z irukara i Związkowej w Krakowie. Odpowiedzialny rządca drukarni A. SayjewskL


